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m ro że n ie  w yd ajn o ści p ra cy i p o m n o że n ie  
o s zc zę d n o ś c i —  oto h&ste c h w ili.

Najważniejsze zagadnienia w  1925 r.
Rok 1924 przyniósł Polsce cdrj4zenłe finan­

sów państwovrych. Buflż-et wpływy
a danin i monopoli aa sumę 1 imtjarda 72 nritj<njv. 
wpłynęło natmiita-^t do kaa skarbowych z tych 
tytułów 1 nńljartl 195 miłjonóv.-, a więc o 125 miłj. 

więcej, czyli 111 procent przewidywanej
sauny*

W pływ z poswaególnych grap danin publicz­
nych w ubiegłych roku wykasuje z miesiąca na 
miesiąc następujące ustaw ienie (w aiQ jonach &N>-
tych):

pEHiat-. Jjezpośr. poda? , nośr. cłu Dpi wŁempl.

stycnwHł 7,7 8.3 Z j3 2/
Monopole

3/
liłt-y. 11.6 7/ .3,9 4.2
namoe 59.1 11.3 tao 5.9 ’ «i8
kwie<żeń 50.0 17,0 2 LI 6 t K.6
maj 29,6 15^ 175 6/ 12.6

305 18,7 15,7 0.2 14.2
%ć*?e 40/ł 21,4 2Ł3 7.4 18,7

24JR 24.4 *>H> 7vw. < 6,9 12,9
wjTzaHAień 22,7 S3J 19.1 7.6 14.7

. pażcMerm:^ 5U~2 24.4 22,0 8,6 19,0
£*?topud 53.2 23/ 33.7 fiJS 18/5

15.9gnrfizień 84B 27.0 36,1 8.0
/

490.0 225.5 225.0 —? i**i (X> 153.1
Razom więc podatki bezpośrednie dały 490,0; 

podatki pośrednie dały 225,5; cła dały 225,0; opła 
ty stemplowe dalv 77,6; wreszcie monopole dałv 
153,1.

Nadwyżkę wpływów nad preKmkiarz otrzyma­
no, mimo, iż wpływ z podatków bezpośrednich nie 
dal całkowitej preliminowanej sumy, przyniosły 
bowiem one 88,4 procent sum prefiimnowajiych.

W pływ  z podatków pośrednich przekroczył su­
my preliminowane przeciętnie o 33 proc. Cła da.- 
ły o 88 proc., opłaty stemplowe o 02 proc., mo* 
nopofo o 72.5 proc. więcej niż preliminowano.

Jak widzimy ministerstwo skarbu może po­
szczycić się świełnemi rezultatami. Jeśli do tego 
dodamy 100 mil jonów złotych, które społeczeń­
stwo złożyło na ufundowanie Banku Dolskiego, 
będziemy mieli obraz wysiłku pieniężnego kraju

Ubkwhrtll mlrtf fP i i  ̂ 7 rTkŁ* fi, biegłym  roku. To też rok ren będzie piękna
w historji dziejów Państwa i finansów pol­

skich.

A le nie możemy zapormuce o tein. że rok 1924 
odsłonił nam bardzo wielkie bolączki. Nie posia­
damy jeszcze statystyki, k tórahy zobrazowana 
nasz bilans handlowy. Urząd statystyczny podał 
tylko cyfry za okres 10-eiu miesięcy r. 1924. A  są 
one bardzo smutne. Okazuje się, że w ciągu 10-chi 
miesięcy dopłaciliśmy zagranicy za nadwyżkę 
wwiezionych towarów do Polski przeszło 107 ml- 
Jjonów złotych. Zapewne nie lepsze o ile nie gor­
sze, były dla naszego bilansu handlowego dwa 
ostatnie miesiące. W  każdym razie nasz bilans 
handlowy za r. 1925 jest ujemny. Przeszło sto nii- 
1 jon ów złotych wyrzuciliśmy zagranicę prze wa­
żnie na marne, głównie na towary7 hiksusowe i pro 
dukty egzotyczne. Maszyny i łtme Instalacyjne 
przedmioty bardzo mały mają udział w tych wy­
rzuconych z kraju mJłjonach.

Jeżeli nasz bilans handlowy nie pociągnął za 
sobą spadku złotego, to tylko dzięki bardzo ostro­
żnej podtyce Banku Polskiego, który zdołał sku­
pić poważniejszy zapas walut, o m  dzięki kredy­
tom, które uzyskaliśmy zagranicą. Gdyby nie te 
.dwa czynniki, nie wiadomo, jakby się kształtowa.! 
k irs  złotego.

Ż  tyto niepokojącym obrcuzem naszego bilansu

bryk stoi, nie mogąc podołać konkurencji towa­
rów zagranicznych. Warsztaty rolne ogołocone 
są z kapitału obrotowego, niezbędnego dla inten­
sywnej gospodarki. O inwestycjach rolnych tru­
dno marzyć. Stopę procentową mamy lichwiarską. 
W  kraju sroży się bezrobocie, o wielo liczniejsze, 
aniżeli podają cyfry oficjalno. Zamiast towarów 
transportujemy zagranicę emigrantów.

A przecież, jeżeli Państwo Polskie ma. się ostać 
w swych trudnych warunkach gvogTa#iczno-poli- 
tycznych i zamienić w potężny czynnik siły na 
terenie międzjmarodo wyrn, musi wszystkie swoje 
wysiłki podjąć w tym kierunku, aby naturalną 
siłę żywiołu polskiego, jego wielką rozrodczość, 
spożytkować dla potęgi państwa. Wszystkie ręce 
i mózgi polskie muszą mleć pracę w kraju. W y­
rzucanie. ich z racji braku pracy w Polsce, zagra­
nicę jest minusem dla naszej potęgi państwowej. 
Lic/zbowo pomnażają oań ludność krajów” obcych, 
a pomniejszają huiność 'w Polsce.

Ale, aby pow7*trz\miać* len wielki prąd emigra­
cyjny. musi Polską podjąć olbrzymi wysiłek zmo­
dernizowania dotychcza^o*svych warsztatów i siwo 
rżenia nowych. Bogactw naturalnych w Polsce 
nie brakuje —  czekają ono rui warsztaty i ręce 
ludzkie, kt-óreby się zamiemly w produkt użytecz­
ny, zdolny zainteresować rynki zagraniczne. Cze­
kają na koleje, kanały i rzeki, któreby je prze­
wiozły do kmveh dzielnic Polaki lub krajów' o.b- 
eyCb. -v ‘ ' '• ‘ ' '' • ' ł

T o  też, jak rok ubiegły poświęcony ^ 'w i e l ­
kiemu wysiłkowi reperowania finansów państwo­
wych, w roku o la n ym  i w łatach przyszłych mu­
simy zwrócić całą swą uwagę na odrodzenie go­
spodarcze. W szytko  musimy zrobić, niczego nic 
wolno nam zmiedbywać, aby nareszcie zaczęły 
dymać w Polsce tysiączne kominy fabryczne, ma* 
sżyny poszły w ruch, kilof górnika dźwięczał o \vę 
g id  i rudę żchzną, łopata sypała nasypy kolejo­
we. a pług- pruł ziemię karmicielkę.

A łe jak finanse państwowe podźwigneliśmy

tylko dzięki ciężarom podatkowym i oszczędno­
ściom w gospodarce państwowej, tak odradzać 
kraj gospodarczo możemy tylko wysiłkiem pracy 
społecznej i oszczędnością.

Praca jest najważniejszą dźwignią postępu go 
spCKlarczego, ona jest głównym składnikiem dóbr 
materjalnych. Jej wysiłek pozwoli stworzyć nerwu 
warsztaty. Bez pracy niema kołaczy —  mówi sta­
re piersiowie polskie, odzwierciedlając najwięk­
sze prawo życia gospodarczego. Oszczędności po 
nma-żają obieg pieniędzy i tworzą, kredyty.

Przełom myślowy w zapatrywaniach na rolę 
pracy i oszczędności społeczeństwa w życiu go- 
spodarczem jest najpowaźmejszem zagadnieniem, 
które u progu wielkich przedsięwzięć inwestycyj­
no-gospodarczych w Polsce musi być dokonany. 
Praca w Polsce musi być wydajna, boć za mało 
mamy oszczędności, aby pieniądz mógł być głów­
nym czynnikiem w tworzeniu nowych warsztatów. 
Pracować musimy intensywnie, bo towar nasz 
musi być tani, aby mógł zdobyć rynki zagranicz­
ne, a przeto umożliwił naszym robotnikom zaję­
cie w kraju. Wydajnie musi pracować nie tylko 
robotnik, majster i inżynier, ale i fabrykant pol­
ski. Przedsiębiorstwa i pracę w nim musi zorga­
nizować w sposób nowoczesny, oparty na osta­
tnich wynikach nauki i doświadczeniach.

Pamiętajmy, że traktat handlowy z Niemcami 
otworzy rynek polski dla towarów” niemieckich, 
wytwarzanych w najnowszych warsztatach i przy 
10-godzinnyni dniu pracy robotnika niemieckiego. 
Jeżeli taniością produktu polskiego nie pobijemy 
towaru niemieckiego, fabrykom naszym grozi rui­
na, robotnikom —  bezrobocie.

Nie przykładajmy, do spodziewanych pożyczek 
zagiaaiicznyęh, o które -.Rząd i banki się starają, 
większej wagi, aniżeli im się należy. Pożyczki za­
graniczne są kosztowne; same przez się bez pra­
cy, nie stworzą nowych warsztatów —  ani nie 
wypchną naszych towarów zagranicę. Nasz bilans 
handlowy wtedy będzie czynny, wtedy tylko 
przestaniemy dopłacać zagranicy za sprowadzane 
towary, kiedy nasze produkty fabryczne, dzięki 
dobroci i taniości szturmem zdobędą rynki obce.

Rząd myśli o pożyczkach, kredkach i stopie 
procentowej, niechże społeczeństwo pomyśli o wy 
dajności pracy i oszczędnościach.

Stanisław Majewski, poseł na Sejm.
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S k ra jn ie

Gabinet dra Luthera w Niemczech.
h a k a ty s ty c zn y  s k ła d  g a b in e tu . —  G ab in e t Lu tb e ra  je s t je s t  w y rw a n ie m  r2u c o - 
nem  opinji m ię d zyn a ro d o w e j. —  D yn a s tja  W itte isb a c h ó w  na w id o w n i.

Berlin. (BAT.) 16 hm. Urzędowo donoszą-, że 
prezydeait Rzeszy niemieckiej zamiaitował wczo­
raj wiecizorem dra Luthera kanclerzem i powierzył 
iuu misję utworzenia gabmetu.

Berlin. (PA T .) 16 bni. Nowy gąłńnet niemiock i 
prizedstawi się parlamentowi prawdopodobnie ju­
tro. Przypuszczalny skład gabinetu będzie nastę- 
pujący:

Kaaclerz dr. Luther (nie należący do żadnej 
part.ji i nie będący posłem do Rekiistagn);

Min. ŝ nOiW zagTaaiicznjT-h Stressemann (nie­
miecka part ja  ludowa);

łfiiin.' spraw wewnętrznych Schiefe (na-cjonali- 
sta):

Min. pracy Brauns (centrum);
Miulstaowie ci będą reprezentowali w nowym 

gabinecie czynnik poKtycooiy.
Reszla ministfrów ma mieć. eha.rafoter urzędni­

czy fachowy. Będą nimi pra^ndopodobnie:
I>VTektor departamentu Neuhatis, nacjonalisto., 

.jako mimster gospodarki, hr. Kaumtz, prezes są­
du Schumache; .jako minister sprawiedhwoś^i

• ^  m  *  i  *  •  _

w iąże się ściśle nasz stad gospodarczy. WJełe fa- I i obszarów w yw ołanych , ludowiec dr. Saemfisai

jako minister skarbu, wreszcie Sting z partji lu­
dowej, jako minister poczty.

Paryż. (P A T .) 16: bm. Prasa jednogłośnie stwier 
dza, iż gabinet Luthera jest czysto reakcyjny.

„Petit Parisien“  pisze, że jest to gabinet ludzi 
zaufania wielkiego przemysłu. Dzienniki zauwa­
żają, żo gabinet Luthera mógłby, gdyby chciał, 
wprowadzić na tron syna kronprinza.

..Petit Journalu u^raża, że należy przedewszyst 
kiem mieć baczenie na yon Saecta 1 Gessłera, któ­
rzy pośród wahań politycznych zachowują nie­
zmienność przekonań.

,X ‘Hortune Librę*1 oświadcza, iż gabinet Luthe­
ra jest wyzwaniem raiconem opinji międzynaro­
dowej.

Berlm. (A W .) Jakby dla zadokumentowania 
(Zmiany nastroju odbyła się w Norymberdze wiel­
ka uroczystość nacjonalistyczna % okazji roczmey 
powstania cesarstwa. B. następcy tronu bawarskie 
gó ks. Ruprechtowi wręczono iełazńy miecz iafeo 
mak pojednania n^« połndołcwymi a póihnc- 
rjiiH  Niemcami. Obecny byi również ks. prusk^



Sti. 2 „tKWOHSC H MAKOWSKI" Nr. 14

P r z e s u d  p r a s y .

Sukces monarchistów w Rzeszy niemieckiej. 
Gabinet Luthera. —  Pacyfistyczne wydawnictwa 
„Czasu" i „Robotnika". —  O nowy kurs wobec

Gdańska.

} Kraków, 17 stycznia. j
Jeszcze nie otrzymała Polska odpowiedzi z L i­

g i Narodów w sprawie gdańskiej, gdy w Niem­
czech uformował się po kilku tygodniach gabinet 
Luthera.

„Niemieccy nacjonaliści — pisze „Glos Naro­
du" — zbierają dziś plon swych sukcesów, ja!de 
odnieśli w wyborach z 4 maja i 7 grudnia ubie­
głego roku".

Nowy rząd niemiecki, {Kimiiuo udziału w nim 
centrum i ludowców, nut swój wyraźny charakter: 

„gabinet dra Luthera trzeba uznać za rząd pra- 
wicowo-nacjonallstyczny. Charakter ton pod t o  ̂
siu nie ty'lico powołunr.e wodza deuuseh-imtioina- 
łów p. Wallraffa m  minisitau spraw wewnętrz­
nych, ale i dobór innych ministrów".

W  ten sposób dojrzewa owoc w niemiecki cm 
' państwie!... Patrzymy na powstawanie gabinetu, 
który jest już narzędziem w ręku najskrajniej­
szych hakatystów!... Rychło zobaczymy zapewne

' ich pierwsze kroki:
„Niemcy zdążają — niema się co łudzić — ku

monarchji i ku zrzuceniu z siebie więzów Trak­
tatu Wersalskiego. Ustępliwość Mac Donalda- i 
Herrlota, znr/Jka sumy rejmacyjiniej, pożyczka 
800 miiljonóiw, symipŁi.tjti Ligi Narodów, obecny 
rozkwit. gospodarczy — to wszystko roz-budziło 
w Niemczech dawne apetyty zaborcze i dawną 
butę. Jelcze przed dwoma mii tacami ob;uwi;i- 
15 sio wysuwać e':v czcdo rkwjonahMów, tetóray 
głosowali- przeciw przyjęciu planu Dawesa; <M- 
stiaj już tych skirupułów -nie mają. Paryż bugn/tc- 
łifflujją coraz bardziej44.

Tymczasem we Francji wcale nie można zau­
ważyć odruchu wobec organizowanego odwetu 
za Wersal...

dtoik 1025 zaerzym się więc nową orjoutaeją 
Niemiec. (My we Fraoic.y rządrząca lewica wie- 

: (rząfC naw.iio w pacyfistyczną, deaiKjfcnicję nle-
: mieciką i Ligę Naroiiów, pir/ŷ tcjmłyc do zanuLc.j-

szeaula wojaka, i cofa- dę z prawego bnzegu Rewie 
to Niemcy powracają do tradycyj cesarskich. 
Mema cesarza, ale są już jego ludzie u steru... 

f Trudno bez niepokoju patrzeć w przyszłość. kie­
ra. się zaczynił tańnńean Luthera"...

W  Polsce —  podobnie jak we Francji. Nie w i­
dzimy. aby Rząd patrzył w stronę niemieckiego 
smoka. P. Skrzyński uprawia z upodobaniem hel- 
singforskie podróże, a niema go w Warszawie, kie 
dy właśnie w Gdańsku burza... Podnosi to dziś 
„Głos Narodu":

„Minister spraw zagranicznych zabawa się na 
bałtyckich bankietach, gdy Rząd Rzeczypospoli­
tej prowadzi kampajnję o nasze prawa w Gdań­
sku. Polityka Mac Donella jest .jednak prostem 
następstwem polityki ministra Skrzy ńskiego. Nie 
jedhoki oknie w>kajz\ivvailiśmy na to, że p. Slkrayń- 
sfci swą taktyką gearewi-iką. i]X)łegającą na pomi­
janiu milczeniem ataków na Police, mi reklamo­
waniu swego pacyfizmu i pianiu hymnów uwiel­
bienia ku czci Ligi Narodów — ośmielił wszyst­
kie niechętne nam żywioły do ataku na Polskę. 
Po Mac Donaldzie, rządzie Marksa, Bmtschei- 
diie, Modigliariim, przeszli teraz do ataku pp. Mac 

v Donełl i Sahm".
A „Czas" załącza do numeru luksusowe wyda­

nie osławionych mów pacyfistycznych swego pu-* 
piła, drukowane w... ,,Robotnikii"!... Go za splot 
interesów!... Labirynt politycznych tajemnic!...

•Przyjście do władzy gabinetu Luthera ocenia­
ją  tam z punktu widzenia korayści dla polityki 
europejskiej:

«Ośamidamy się twierdzić —  pisze „Czas" — 
że lepiej jest mleć przed sobą wroga wyraźnego*, 
niż skrytego. Gra Niemiec będzie teraz wobec 
Europy grą w otwarte karty. Znikną korzyści, 
jakie im dawała polityka kart u lew j łożonych na 
stół, polityka cichego zbrojenia sdę do odwetu, 
a odgrywania z powodzeniem rodł jagniąt wobec 
oipinji Angtji i Ameryki. Główny głos będą midi 
teraz w Niemczech nie ukryci, jak dotąd, ale 
prawdziwi nacjonaliści".

W  „Naprzodzie" gabinet Luthera gabinetem 
przedewszystkiem burżuazjS:

„Rząd prawicowy w Niemczech otsiuwraa wej­
ście buriamz î mimtocOdej na drogę otwatrteg ne-

chtkkrji peraw nabytych po wojnie i .w rawodnetft 
przez proLetaffja/t. Jc&t to więc rozpoczęcie okre­
su wielkich napięć socjalnych w Niemcze,eh, któ­
rych rorkulowajiiia kolejne mogą, mieć formy i 
ssiknutlkii bardzo rozmaite".

O formach zaś i skutkach już aaii słowa.!... 
O tom, że gabinet Luthera jest zapowiedzią gro­
źnej polityki ułtranacjonałów Wilhelma II. —  
nic!...

A któż wątpi, że nasza sprawa gdańska to wła­
śnie przygrywka do innych dalszych spraw? Dziś 
skrzynki pocztowe —  jutro sprawa Westerplat­
te!... Gdańsk uczuł za sobą rękę tworzonego ga­
binetu i nabrał otuchy!... Trzeba mu ją będzie nie­
co ukrócić. .Robi o tern- uwagi „Kurjer Poznań­
ski", który nakreśla linję nowej polityki wobec 
buntowniczych Gdańszczan!

„Polityka zgody z Gdańskiem skończyła się. 
RoinaetiTny się zar^neenla jej najzuptkuep na

każdym pudLcSe, bez żadnego ustępstwa. Z Gdań 
skfem zgody niema i nie będzie, Gdańsk poddać 
się może jedynie na łaskę i niełaskę. Występo­
wać odtąd będziemy najostrzej przeciwko wszel­
kiej polityce oszczędzania Gdańska nawet w naj­
mniejszych rzeczach. Występować będziemy prze 
dwiko jakimkolwiek rokowaniom z tern miiaistem, 
które może jedynie ptrayjąć warunki i postano­
wienie dyktowane przez Polskę. Do<syć mamy 
upokarzającego widowiska, ażeby Rzeczpospoli­
ta Polska uciążliwe kłótnie staczała z jednem 
miastem. Albo miasto to słucha, albo spotkać się 
będzie musiało z nąfostrzejszemi karami".

Pogląd to jedynie racjonalny i zdrowy, ale do­
póki p. Skrzyński jest w gabinecie ministra spraw 
zagranicznych —  taka polityka będzie możliwa 
tylko w... dziennikarskich artykułach!... A to jest
za mało!... KI. Hr.

Od w ybuchu w ojny w zró s ł on o 7 2  p ro ce n t.
Londyn. (AW .; Majątek Stanów Zjednoczonych 

wynosił według zestawienia centrali podatkowej 
z końca 1923 roku, 320,803.862 tys. dolarów. 
W  porównaniu z końcem 1914 roku wzrósł on 
o 72 proc.

AMERYKAŃSKA POŻYCZKA DLA DANJf. 
-Nowy Jork. (PAT.) 10 hm. Wolff. Na/tionad City 

Panik udafte&ił rządowi duńskiemu kredytu dk> wyso­
kości 40 miljonów dolarów.

ftnglja wobec konferencji bałtyckiej.
Helsingfors. (PAT.) 16 bni. Delegaci państw bćo- 

aących udział w konferencji ministrów spraw zagra­
nicznych, rozpoczynającej się dziś, pnzyibyli tai wczo­
raj popołudniu. MiniMeę, ihikincLzIki Pa^otope wydał 
obrad:, w którym wzięli udział munńsitrowie przybyli 
ma tonfei‘eiiiCiję, a dyrektor departamentu poetyczne­
go Kosłinen wydał -obiad dla .resizity członków ded» 
gacjL

Londyn. (PAT.) 16 ban. J>a.ily Telegrach" oonivwi,v 
jąc. ‘kotnjfercrcgę w Ho^ungtorsie pć»sizê  że ma ona da­
leko większe znaczenie, niż wszystkie dotychczasowe 
tego rodząju konferencje, wobec niedawmego zama­
chu komunistycznego w EstotujL Dzieiiauk sądzi, że 
wydarzenie to wpłynie na zmianę większości apjnp 
publicznej w FMaaidji, która była przeciwna jaUde- 
nnikolwńek wiązaniu się z państwami bałtyckiemi, 
a który to związek Rosja mogłaby uważać za prowo­
kację. Zobaczymy — zsiiiwaźa dzicaini&Sk — czy osta-

tnie wypadki wr Flulandji wywrą silniejszy wpływ na 
stanowisko Finland j l

MIN. SK1RMIJNT U CHAMRERiLAlNA.
•Londyn. (PAT.) 16 ban. Mitoter Slkirmmnt. byt 

wczoraj przyjęty ną przeszło godzinnej audjeucji 
przez ministra spraw zagranicznych Chamberlaina. 
FbrzedmiołUan nmaotwy były sprawy Gdańska, bał­
tyckie i iune.
ANGLJA A ZBLIŻENIE POLSKO-CZECHOSLO-

WAGKIE.
 ̂Londyn. (PAT.) ló  bni. „ifom faig Po^t" w  dOtnie- 

s:-cflifuu 7, Pnagi wt<fcazuao na poprawę stosunków poi 
sko-czechocsłowackich i pî jze. w  nxu<tąpiło to 
nomiinfiieji poMa Lasockiego, który .zdainiLean pd- 
*  zdecĵ dofwanym zwolenniildem ściślejszego związ­
ku obu krajów. DzIotirA ujmuje îę ob îzormie roko­
waniami iniędizy PóMui a O^ho^towtiiegą w spramue 
fraiktnaa! ham/diioiwego.

Stan sosnotiarki angielskiej.
P o m yś ln y stan w  p rze m yś le  b u d o w la n ym . —  D e p re sja  w  p r z im y ś le  w ę g lo w y m , że la zn y m

i s ta lo w y m .
Londyn. (PAT.) 15 hm. P.awi .pcw itjca. A iio  ima- 

gi ogias-zoaioirniu wicoiorajj 'pr®e«z Boaird of Trade spra- 
isrocaćUiinfiu -baidżeitołweaiui za- -roik 1924. NieJktóre dzieai- 
jióka o spraiwmdairńu tł-m pkwą, że odżwdoncafidaa oaw) 

postęp ogólny w gospodarce państwowej an­
gielskiej.

Je:buiŁż(? „Mauchestei* Gm»ndiaar* rfę
w sacfficgóly i w:.dka«ai;iie, że uieJctóre bardzo ważne 
gałęzie przemysłu znajdują się ciągle jeszcze w tru- 
dmem położeniu. i>e>pnê {pi. dofknięła w w/ffiegóhiiońd 
przemysł węglowy, żelazny i stalowy Anglji. E to  
[port wręgikt aaigdeMdcgou jak wykazuje dzŁengiiiik, 
ęypadł o 700 tya. fon wr zeMawdenm z gnidmean to - 
ku 1923. TV> sanno pawmayśł żefcuziny i staLoiwy, ktć- 
sre w etoporłcdie wykazują ■zaui.żlkę o 865.000 ft. pot- 

gdy kojpoatt fabrykatów tę} gałęzi pr®eanyvlu 
rwTzrósft o 800.000 Pt. Co się tyczy przem yci bawoł- 
nlmego, to wywóz wyrobów bawełnianych angiel­
skich przewyższył w grudniu r. 1924 pozycję wywo­
zu tych wyrobów w grudniu r. poprzedniego z górą 
o 4 mĄ}. rt „Tktws"* w uwagach swoich upaitraij. 
szereg prrzycizym które złożyły się na pomyślmy dla 
Anglji stan jej rynku bawełnianego. Przedeiwszyst* 
(kiem więc nlo^wjklte sprayjająoa dla zbiorów baweł­
ny pogoda, jciiką, luortoiwamo wiwzędszae piruŵ e w dko- 
lllcoclh obszarów pLanrtacyjaiycih byfta jednym z t-yoh 
ważfcioh czynników dodatnich. N<usltępme, wielkie do­
stawy surowca do ośrodków przemysłu bawełniane­
go w Anglji, w szczególności do Lamcashire, pozwoli­
ły na to, że przeróbka i eksport mogły sprostać na 
czas olbrzymim zapotrzebowaniom tynków zagranicz­
nych. Ponadto „Time*" dodaje, że pomyśLny otocót 
ba wiełaą usunie w Lainciâ bSre niehec&pieozeństwo bez­
robocia.

Niedość pomyślnie jedhak pawAslawla się tfan 
.nzoczy w innych gałęziach przemysłu tkackiego.
W ĵ izoanyiaije wełnhiiuyau zapotrzebowanie rynków 
świata jest wyższe w stosunku do podaży. Wysokie
ic-eny na wtkię i mięso, jtiźk zsuuwaźa „Times", mogą 
być prwto ń(*Mtesr/j[]ym bodźcem dla a,ngiobkidi 
hodoiwTÓw oŵ jK*. do wiziniożenia kh starań. Jednalk 
w  pozycji wełny ywyżka, jaką w znanie 5 nń%Hnjófw 
fłt. osiągnął dkspoiit angleiskich wyrobów wełnlanych 
prawie że nie stasiowi koanpeaiisaity strat, jakie po- 
niieMono wskutek awyżM cen surofwea wełny. „T5- 
nies" dodaje jenhialk, ie  jeśli wziąć pod uwagę ceny 
wtotgx'jde, to i wtedy nawet .jednak ẑ lescy îowajna po- 
(prawa etopontu aaigaeltólkLegx> staje się w więlksmośrsi 
wypadków zaiipelnae ja.sną.

FOS. KĘTRZYŃSKI WYJEŻDŻA DZIŚ DO
MOSKWY.

Warszawa. (PAT.) 16 bon. „Kitujer Warszawska" 
dotaHDea: Nowo mianofwany .poseł przy raądizie roi&yj- 
sskdim p. Kętrzyńska wyjeżdża <Mś dk> Mosikwy.

 o —
EFEDEMJA DŻUMY w  KONSTANTYNOPOLU.
‘Londyn. (1PAT.) 16 ban. Wotff. ^>aflly TeŁegraph" 

dóniô a z Kon^tantynopoła, że wybuchła tam epkte- 
dżumy. Dotychczas zanotowmo 5 wypadków 

śmierci
W obofzie uchodźców wydiaauyły się w 2 ostatońch 

dniach 9 wypadków śndercL Władze sanitarne za- 
mierrzâ ą poddać całą ludność w okręgu otom sncae- 
fdcnSu*
<ćt*v»% * & v  •' •*** H*. HłOf^r
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Kraków, 17 stycznia.
(wś.) Po długtrtrwałeni przesileniu powstaje 

w  Niemczach gabinet o zdecydowanym ^/barwie­
niu: gatoinet swolenników monarchii.

Przed *ndedawnym czasem pisaliśmy, że obecny 
kryzys pofityer^y w  Niemczech ma źródło nie 
w  różnicach zapatrywań* na. politykę zagraniczną, 
ale że rozgrywa się on na płaszczyźnie: Niemcy 
itionarchiczne, czy republikańskie.

WogóJe ślo^imkl poetyczne w  Niemczech przed 
stawiają bardzo ciekawy obraz. Całe Niem cy dą­
żą do odwetu, do zrzuceaiia się z 'zobowiązań trak­
tatowych, do rew izji gramie przed ew* z ystki cni na 
wschodzie. Jedmaik nie parlament jest* wyrazem 
tych dążeń niemieckich. Nie on też jest głównym 
ctfymrikiem życia politycznego Rzeszy.

Jtik poprzednio do p*eudo-rewo;luejr z r. 1918. 
ideę i interesy wieIkomocarst wowe Niemiec re­
prezentowała monarchja, tak obecnie wti^corzyła 
się grupa kilku ludzi, która skupia w  sobie dąże­
nia i politykę Niemiec, po upadku monarchji. 
Na jw yl dimojszymi przixlstawiciekainii t ej oligar­
chii są gen. Seekt, Gessłer. Stressirnaini i Ebert.

Gen. Seekt jest dowódcą Reich^weliTy: p<xl je­
go kierownictw em pi zostają najróżnorodniejsze 
organizacje spo teczno-w(iijsk(we, w jogo rękach 
wreszcie skupiają się nici oporu przeciw nakaza­
nemu przez rJ rak ta t Wersalski ro^hrojeiiiu N ie­
miec. (ren. Seekt jest niewątpliwie dyktatorem 
wojeam\mi Rzeszy.

tIbok gen. Setkta pracuje Gessłer minister obro 
uy krajowej, we wszystkich dotychczasowych ga­
binetach niemieckich. Gessłer należy do stronnic­
twa. demakrartów, a więc stronnictwa obok socja- 
listów broomeego ustroju re.publikańskiego- N ie­
miec. jednak dla Gesslera jest to zdaje się pro­
biera obojętny. Mimo że demokraci zachowują ro- 
aerwę wobec gabinetu Luthera. on w skład tego 
gabinetu wzejdzie. Gessłer obok' Eberta stanowi 
asekurację z lewa rządzącej dziś w Niemczech 
oligarchii.

brzecią osidistością kierowniczą, politycznie 
najruchliwszą jest. Stressemann. Jest on od dwóch 
lat twórcą wszystikieh gabinetów nienńeckrch. 
Dzięki niemu niemiecka paatja ludowa, na której 
czele stoi, zgodziła się na program pojednawczy 
w  po-lityee ^zag'i-aaiic7inej. Powstały rządy ..centro­
le w ^  w  Nń*anczeeh, w intieniu których Stresse- 
marn uzyskiw;il od zorjentowanej na lewo Eu­
ropy jedne ustępstwa za drugiem i. t»x?cnle Stres- 
semann zrobił zwrot : zażądał dopuszczenia do 
rządu naejoaialLstów. Powstający gabinet Luthe- 
ra jost jego dziełem. Stresuemanu zatrzymuje 
w  gabinecie kierownictwo polityki z-agraari- 
cznej: oziiaeza to, że polityka Niemiec na ze­
wnątrz nie ulegnie zmianie, ale je j podstawy zo- 
staaią wzmcRUiiane i ożywione duchem • odweto­
wym nacjonalistów'.

_ yDo oligarchów współczesnych Niemiec należy 
tez zaliczyć prezydenta Rzeszy Eberta. Jak wia­
domo w y ^ z ^  on z partji socjid-deniokraiów’. In- 
d j^du aln ość j ^ 0 polityczna mniej jasno jest za- 
lasowana, niż osobistości wymieauonych poprze­
dnio. A  e jest lzeczą niewątpliwą, źe to co tamci 
robią, jest ro j tonem z jego wiedzą i aprobatą.

Niemcami r/ądzi dziś oBgarchjn, ale Niemcy' . 
tęsknią do monarchji. Gabinet Luthera jest tych 
tęsknot wyrazem.

W  obozie monarchistów w Niemczeełi —  obóz 
ten obejmie dużą większość narodu niemieckie­
go  —  była. przez długi czas rosterka; Hohenzol­
lernowie czy Wittelsbachowie. Hohenzollerno­
wie —  to twórcy wielkości Pnis. A le ostatni 
fL Hohenzollernów Wilhelm II. w świat 1 e jszycł\ 
kołach niemieckich jest zdyskredytowany. Sądzi 
się tam słusznie, że jego megalomanja o podkła­
dzie czysto osobistym była jedną z realnych przy­
czyn klęski Niemiec w wojnie światowej, a ściślej 
-mówiąc, to jego osobista polityka tę wojnę w głó­
wnej mierze wywółaku Nie da się zaprzeczyć, że 
polityka Wilhelma H. cieszyła się poparciem car 
tych Niemiec, źe hypiKńyzawakt ona wszystkich. 
A le dziś w Niemczech opinja sądzi, że hypnoza, 
ta  była niezdrowa, że właśnie Wilhelm był lep­
szym -stokroć hypnotytorom, doskonałym reżyse- 
cem nastrojów, ale wcale lichym politykiem. Zdy­
skredytowanie się Wilhelma nie mogło nie za­
chwiań uczuciami monairchfetycznemd wśród lu­
dności, a zwłaszcza, w odniesieniu do dypastji 
HohenzoJlernófw. Sccczegódnie południowe Niemcy 
patrzyły krytycznie na możliwość restauracji

ii i  l i r a i
Hohenzodernów. Utoamomirchistrcizsia Ik iw aria
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dawała s*svej niechęci do Hoh^mzoHemó^* róxlwm- 
znaczny wyraz. To był powód nieudania się za­
machu Hittfora i Luetkmtorffa w Monachjum, obu 
reprcz< ntujących interesy 11 eheawoOemów'. Pó­
źniejsze procesy hM erowców  jeszcze bardziej 
skom]ux)mit)c^'ały zwolenuilków Hohen//>Hei 
Jak uiadomo paatja hittieiWTÓAc )xwńos]a w o- 
śtatańch wy)x>rach dużą klęskę. Jest także cieką- 
wem. że poza Pntsami nie żdobyTa' ostatnio ni­
gdzie oparcia.

W  pofwyższem oświetleniu ostatnie wyboiy by­
ły ■wzanocaifeni-ein obo-zu mon i ureh ist yc-znegxj. gdyż 
ustiility w nim jeden front: na czoło wysunęli się 
W ittelsbacliKwie. d\nastja iKiwnrska. Jej przed­
stawicie! b. następca, tronu bawarskiego ks. Kup­
rę cht cieszy się w Niemczech wieJ;ką popularno­
ścią. Ostatnio popularność jego silnio AYzr-asła 
w Nk'mcze<‘h północnych czyli Pr u siec h. Psychi­
czne wamirki pr/AXvróceaihi monarchji w Niem­

czech istnieją, polityczne stwaiza obeeny gabinet 
f artheia.

Jest, to gabinet pod względem swego składu 
R‘itxlzo charakton-śtyczny. Wchodzą doń oligar­
chowie Stressemanai, gen. 8eekt i Gessłer. Dalej 
przedstawdciel parlamentarny nacjonalistów’ Schie 
le, jako minister s«praw Acewnętiznych —  nacjona­
liści ol^jmują ster wewnętrzaiy tkraju —  oraz 
prz^*dstaAviciel centrum —  minister pracy Brauns. 
Ale mijbaidiźiej znamienny jest pozostały skład 
gabineut: Ci tak zwani przez kanclerza Luthera 
miiMStrowie fachowi, z poza ]>arlamentu —  są 
czystej kin\i hakatystami i monarchisUimi. Z po- 
wodu ich obecności wdraża, ol^awę socjalistyczny 
.,ArOTwaertiSu, ale glos jego jest dziś bez znacze­
niu Nie ulega bowiem wątpliwości, że gabinet 
Lirt.beju h^ży na linji obecnycl.i jnugnień opmji 
yuiblicznej w Niemczech i cieszy się jej pehiem- 
poparciem. Jak stwierdza prasa francuska gabi-* 
net Luthwa jest tak dziś silny, że mógłby doko­
nać natychmiastowej restauracji inonarchłstycz- 
nej w Niemczech i oddać tron Ritprechtowi z Wit- 
telshachów, witanemu w tej chwiH entuzjastycz­
nie przez ludność starożytnej Norymberji.

Podpisanie opcji na pożyczkę amerykańską.
Warszawa. (Tel. ŝd.) 17 bm. Wiadomości o pożycz- my 50 mlljonćw dolarów. Rząd polski ma do 15 lu­

ce amerykańskiej, któnc poAihśniy awzc ah nahży tego prawo na dotychczasowych warunkach zawrzeć
.wzufpelni.-ć na><Lęĵ ijj:icynni -iz<-,/xg‘ó]taan::

Duda 12 stycznia br. peset Wróblewski podpisał 
w Waszyngtonie tak zwraną opcję na pożyczkę do su-

tę pożyczkę. Będzie ona na 8 proc. i spłacalna od­
razo.

Aoelyty lewicy ne tekę oświaty.
Warszawa. (AW.) Wczoraj w Sednie odbyło #dę 

zebranie przedstawdcieli lewicy. Pocnî ẑ orn.o spraAłtj 
obsadzenia tełu oświaty, wysitwając kandydaturę p. 
Artura Śliwińskiego.

iPo^ł Raid\zd-ńt-'Lkii) jprezes W\r4woh'trŚNa) w rozmowie 
z prezi^icm  Girah-Jkm oświadbzył, źe nie moźliwem 
jest przedsienie waikansu teki itórnstra W. R. i O. P.
Lrozot-1 (r.riih Iki zi\Mc.t^-gł sob ie czas- <7Jo nam ysłu.

R o zrzu tn o ś ć  K o m isji rolnej. D b kle ra c ja  posfa R y m a ra . 
d ie a ie  a patem  p o d w y ik i.

N a jp ie rw  skreślen ia w b u -

Warmawa. 17 Um. AłVh wł.g Na, posiedzeniu komi­
sji rolnej jvrzy baidżcd-e miań îtcrjum rolnictwa poseł 
Poniatowski (■■Wyiziw-o-kmie) wmiód wmlô fck o wstawie­
nie sumy 3 mil jonów złotych na hodowle, a poseł Je- 
d̂ Attak (Pćtót) o wstawienie 10 miljonów złotych na 
kredyty dla Centralnej Kasy Spółek Rolniczych.

Poisoł Rymar złożył AA-osbec t<̂ go oświadczonio w 
imieniu Związku Lud. Na-r.:

„Wnioski posłów, zmierzające do okrojenia docho­
dów, a podwyższenia rozchodów w budżecie minfetc- 
rjuim rolnictiAYa dosięgły już sumy 47 nriłjonów zło­
tych i podnoszą go o 200 proc. Dalsze wnioski o dal­
sze podwyżki wr tym resorcie są już zapowiedzane. 
W tej kwestji ikiub mój uważa za obowiązek określć 
w sprawie budżetu zasadnicze swoje stanowisko.

Uznajemy w zupełności, że preliminarz budżetu mi­
nisterstwa rolnictwa ń'e zaspokaja potrzeb naszego 
rcfhiictwa i że w krótkim czasie znaleść się muszą 
Środki na zaspokojenie najpilniejszych jego wyma­
gań. Wiemy jednak, że preliminarz na rok 1925 jest 
tylko pozornie zrównoważony i aby tę równowagę 
utrzymać, trzeba będzie w resortach dokonać wiel­

kich skreśleń i oszczędności Do tych skreśleń H oszczę 
dnośc; my, posłowie Zw. Lud. Nar. z calem zap^*cieiu 
będziemy dążyć. Dopókiśmy tych skreśleń jetoak nie 
dokonali, nie wolno nam w imię najważniejszych, na j 
istotniejszych interesów Państwa powiększać o Fezne 
dziesiątki nriłjonów rozchodu, nie wskazując równo­
cześnie ich pokrycia. L eząc się z jednej strony z po­
trzebami rolnictwa, a drugiej strony z budżetem i je­
go równowagą, oświadczamy, że po dokonaniu skre­
śleń w drugiem czytaniu w budżetach innych rafni- 
sterjów, zaproponujemy w trzedem czytaniu budże­
tu mmisterjum rolnictwa dla zaspokojenia najpilniej- 
szych potrzeb rolnictwa, odpowiednią sumę. Dzisiaj 
nie możemy głosować za wieloiniljonowem podw^rż- 
szeniem .̂

Wywody ipô ła- Rymara p-oparh pc^łofwio Chądzyń­
ski (N. P. R.), Kaczyński (Chrz. D.) i Rozmaryn (ki. 
•żyd.). Przeciwko jego wyrwodoin wypowiedzieli się 
połow ic Sanojca (Wyzwołeańe) i Kowalczuk (Piast). 
AYniosek Ponriatowakiego uchAYałono, natomiast od­
rzucono wniosek Jedynaka.

i
Warszawa. 17 bm. (Teh wh). W Gdaatsku pax\jje 

spokój. Eomharz Rzeczpospolitej 8tra^iburg<T ono 
przeprowadzi żadnych rozmów' przód rozmową Mae 
Donołla z Colmarioan.

USTALENIE CEN ARTYKUŁÓW  PIERWSZEJ
POTRZEBY.

Warszawa. 17 bm .(Tel. wł.). Na poisiodzê ió.u biura 
badania cen ustalano, jato mjwamejsze spitwy, ce­
nę chleba, luregnilowam-o cenę mięsa, ceny odzieży i 
obuwia, ceny świadczeń lekarskich, aptekarzy, szkol­
nych, cen węgla i żelaza. Biuro będrao się zabierało 
co tydz oó.

REKW IZYCJA MIESZKAŃ NA POTRZEBY
WOJSKA.

Warszarwa. 17 bm. (Tel. w i). Specjalna podkomisja 
Senatu, wyłonkma dla ustawy o  zakwaterowaniu woj 
sto, postanowiła skreślić artykuł, traktujący o rekwł 
zycji mieszkań na kwatery stałe.

W celu przeredagavr^aida rozxtóał?u o kwaterach 
przejściowych ,po?fom>owiano nâ tępiu?. ]x^'edizenie 
<xlbvć dn;u 20 bm.

POWRÓT MIN. SKRZYŃSKIEGO.
Warsząwa. 17 bon. (Tel. wł,). Minister Skrzyński 

wraca w ponied^ziałek z Hekingforsu.
 o ---------------

W YKRYCIE SPRAWCÓW GŁOŚNEGO W ŁA­
MANIA DO POSELSTW A CZECHOSŁOWAC­

KIEGO*
Warszawa. (Tek wł.) 17 bm. W sprawie znatnego 

wdamania do poselstwa czechosłowackiego w War­
szawie, dowiadujemy się, iż policja ujęła rtbefaikajegio 
BaxmMa/wa Sokołowskiego, który od ló lat przeby­
wał w Rosji i był już poszukiwany przez władze ro­
syjskie. Wszelkie daiktyioskopijne badania i wymia­
ry nóg odpowiadają wymiarom SokołOrwsJłdego. 
Szciflegółowie śdcdizjtięvx> wyija&ili zajperwune ced akcji' 
włamania, którego Sokołowski dokonał w porosusaJe 
nfa z k&nś, komu zależało na okradzeniu poBeUgFtwa.
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Walka z anarchia pa kresach.

I W
W yłapyw anie b an d y dyw ersyjne).

(Od korospondemla „Gońca Krak.“)
Wiłno, 16 stytoiiia.

W dniu 15 hm. wkułze Korpusu Ochrony Po­
granicza dokonały we wsi Rabezy w powiecie wi­
leńskim masowych rewizji oraz aresztowań. Akcja 
ta, jak się dowiadujemy, stoi w związku z ostat­
nim napadem dywersyjnym, jaki dnia. 21) grudnia 
uh. roku dokonany został we wsi Borsuki, w jx>- 
wiecie wilejśkim. Podczas napadu tego

zamordowany został jeden mieszkaniec wsi 
wraz z jego siostrą, niejaki Iwan Rudak. 

Skład bandy tej liczył około 10 ludzi. Zbrodnia 
ta połączona z rabunkiem mienia Rudaka, komen­
towana była przez mieszkańców wsi, jako zemsta 
herszta bandy dywersyjnej. -—

Banda po dokonaniu zbrodni zbiegła, kierując 
się w stronę granicy sowieckiej. Zaalarmowane 
poste i*uuki K. O. P. ni szył v  momentalnie w po­
goń. Wobec groźby .mecJiylniego ujęcia hondy 

dvwersanci rozpierzchli się na wszystkie stro­
ny, przez co imiemożliwili ścigającym ujęde

zbrodniarzy.
Kilku z nich nawet zdołało przedostać .się* na 

stronę sowiecką, pozostali zaś, jako mieszkańcy 
wsi okolicznych, skryli się. Władze K. 0. P. nie
poprzestały jednak na rozlaćiu bandy. Podjęte 
zostały miitvcliima.st.OAve dochodzenia. Okazało sic, 
że napad na wieś Borsuki miał ściśle oknrśłony

cel i podłoże wyłącznie pcdityraie. Konfidenci tej 
bandy dywersyjnej, a późniejsi jej członkowie, 
mieszkali we wsi Rabczy w po w. wilejskim. Do­
nieśli oni organizatorom band dywersyjnych po 
stronie sowieckiej, że Rudaka należy wystrzegać 

gdyż rzekomo miał on pełnić służbę konfiden­
ta policji polskiej. Przeciwnicy Rudaka doradzali 
aby go

usunąć z terenu, albo przez porwanie za kor­
don, lub zamordowanie.

Postanowienie zabicia było najłatwiejsze do wy 
konania. Ody tedy banda napadła na dom Ruda­
ka, znajdowała się tam jego siostra, która znała 
kilku bandytów, jako sąsiadka.

Aby zatrzeć ślady napadu po zabiciu Rudaka, 
zamordowano również i jego siostrę.

Po ustaleniu tych faktów władze K. 0. P. prze­
prowadziły szereg" aresztowań we wsi Rabczy,

ujmując wszystkich członków bandy, pozosta­
łych na polskiej stronie.

Winnymi zbrodni morderstwa i napadu okazali 
się: Grzegorz Władyka, Michał i Mikołaj Dziko­
wie, rodzeni bracia, oraz Bazyli Filipowicz.

Wszyscy aresztowani wraz z aktami całej spra­
wy oddani zostali przez władze K. 0. P. w ręce 
policji w Wilejce.

K to chce wywołać rewolucję w  Polsce?

Zwolennicy ustroju sowieckiego przed sądem
3 lata w iszie u ia  z  pozbaw ieniem  p ra w .

W ie lk i proces k o m u n is ty c zn y  w  P io trk o w ie .
Piotrków Trybunalski w ^ycaióu.

W  ciaaiu 8 i '9 ban. w  PicćakjOfw^iin..Sądzie Ofcręgo-
k. c

Mrym toczyły się iozpirsuwy przeciwko 14 komunistom, 
aresztowanym dnia 6 c ze rw i 1924 r. wieczorem w 
tesie Bugajskim pod Piotrkowem na koaispiracyjnem 
zebraniu, na któreni wygłoszone byty antipaństwowe 
mowy,

planujące wprowadzenie w Polsce przy pomocy 
Sowietów i Niemców ustroju sowieckiego.

Itozjpinawoan pafcoWoiMczył rsędżila WaSasuWki; wo- 
•hmci sęMotwie OMtaisdka i Fiszer.

Ośkariżał (prtjfkniratoir •kaaneuafliny Ruzydd.

Pnzy stdle oteońeów: CzesAaiw Różycki, Edward 
RudiiicOd, DuarCz i Bredcr.

Dwa .otaju-ie na£wi>iku Acdkazują, że wśród pxxiisą- 
idaydh znaijuiuiją d e  naprawdę nit^r/jpawane grube ry­
by kcnnutti<yoaiie.

De spTitiwy powoćaiiio 32 świadków, z czego około 
połowy oD\\wlowydh.

Nia sali. a  późanej n<& gaferji tłumy lekowych, prze 
wa«tó> ze stfery i^bołjnkwj. Wśród tego tłumy srporo
:iiLte!£gcaiJ<vji życŁaŵ fe?.«j.

Wsizy^Jko to prawie znajomi i kmcrwuiii tfir/yczmc kib 
i duchowo śledzących na ławic ^Sk^rźonyeh.

Kaaw^Jzy dizfeń rozgpnajw uptylnąl na badaniu ówiątf- 
ków*.

NagTOęfk&zM zacżekafwioilie baidzjiiy zeesnałnia świad­
ków c^vsodówych z pośród dbżaterzy rtR*ft*ctjsme.j P. P. 
:S„ a wicie: Adbana Rnóęłh/niflęa, BóLetdajwa Dra-
itwy i* Bobka. Falki poiwlohiciSiia wymimiofliych -ma świkod 
feóęw dowodzi, że tooammiińci s ik a li ratanlkiu u sfwokfo 
kn^inkików ćmhowycih. Czy go maCjeźil — to inmia 
(rżectz.

Nidkjtórży śrrtt̂ i3kxHwie obmowy nkiyłkjo nic pooî ogii 
pedsądaym, a\> hn miomo zawzfkK>dtoi]:i. To było prtzy- 
cuytną tego, że obrana znzekfoi się baidaam swo&fh 8 
świiałjlków,

Na^ępjaiago dusi pmniarwtal pactetwą̂ olr, pcHueai 
eaipaidł wyrok.

iPo śrwitotasei) -mowie irtfcwatora, trwającej z górą 
póŁtjopąj goM ny. zabrał g to  adjWtołkałts BreLter, który 
;av amcjgamciki i nif̂ micazny ę̂.\asób atafcolwal świadków 
odka/rżenikti, uż>Twa(jąc wptiiizów ^gittjpśtwo4', Jcłam- 
^ w ou ńitip— za co prrzeiWo*Jini oząoy pTizyrwofo} gH> do 
jpoirządłkiu.

Po metw^oh ptazo^aiłydh obrońców', replł-ce jwdku- 
iTatom i „'a-tiatiiikoii słowie4* wkarżcwnych — Sąd udlał 
;się aiia naraiię, która- tmv*a;ta z  górą 2 i pół godziny. 
Okóło gOfitóiiy 10 -wiescjzotreaii weteciłzń na salę Sąd i 
ogżittóiza nast^pmjąey w ŷudk:

„W  R^xvzypo«|jic>lŁt{̂  ł\)ibkiej Sąd Otóręgo-
:WV w* PlotTkc-fWie ^̂ !̂ â złniie dna fil. Romana Jabłonow­
skiego, kkircmtiilca- Obręgiowcgt) Zmązikiu Bu-cliowilaiae- 
g-o w  Chęf̂ DCK-boiwie, WładysłaAva Kornackiego t urze- 
fćlailkia Kaisy elierych w  Hotdkiofwie, Franciszka dtówir- 
sKiego z aTft. 126 K. K. karadfcg© na 3 lata więzieida 
z pozbawieniem praw.

Stcutî sferw Wiik t̂er Sćkw^ki. G-Ttzegcwz Ku-
dmifulk, 0«5słafw Kupczy, St-effiwi .Biek. Frariici^k Nł> 
(WKi/koŵ Ildi, Mairjani NaWtrtodki StGfiami PSdkartz, Adam 
Gółąlb, Józ^rf Cdę-ieMd zostali zwKflnaeau ck!  winy i 
fcairy/4

MjnjłCA
ZABIEGI 0 WINO RYTUALNE.

W makuch zaiaierzznile wzrosło zaintereso­
wanie sfer izraelickich w sprowadzaniu Wina rytual­
nego z Palestyny, im p o rt  ten napotyka na tmdnośsd
JSkwego, że • toOćtat. poWko^ngi<Md nie oiboî iąizu^e 
nu/raizle w  kó.-yu/nlku eto Pate^tyiiy, potzo l̂a ĵąaej pod 
pr-oitfdktiorąteaii ahig-iehtldim, w Fofece. zaś, jalk wiado­
mo, o to  w iązu j zalkm jKtzŷ \io«zai w m  z 'kirâ óWn mLe po 
Nictdtoijąicyóh z nam traktatów haindlewrołL

S tra c o n e  za c h o d y m iłosne.
W  STARYM PIECU DJABEŁ PALI.

Stary i gn>rby jf^oamość, doptaumy k<xs®a ad paiiŁ- 
«ny, której oświadiozył &ię -na. Idęcztoch:

— Jeżeli paiai noipra^Tdę zdecydowała się me ô l- 
dać mi siwej 'ręOd, *to móże -mi pani ją poda, aibyan 
•mógł powstać?...

KAZIMIERZ NAPOLEON GOLBA.

Rozwiany sen.
18)

Niech tam! dziś przeze \m yjrzy mu się zbłizka. 
Znajdą ją tu rankiem pod krztom  zimną i  «kast- 
niałą, ale pâ zeeież wesołą i •uśmiechniętą do nie­
go. do księżyca...

—  Ale kt-o miiio ziuijdzie i pozna, kto? —  wy­
pełzło eikądeś aiowe pytanie. —  Któż Aa znać o 
tern dziadkjowt Jub stryjowi? Któż ł>ędzie tedy 
przechodził? A jeśli chłopi .jej nie poznają, któż 
ją zawiezie do dziadka.?

Zakłopotało się biedactwo niemało, ale jędrno- 
cześnie wzrek jej padł na spoczywającą u swych 
kolan głowę Orłowicza. Naraz w  jej srłówce, po­
grążającej isię już w’ ciemność wdeomą, zabłysła 
myśl olśniewająca !

—  Panie Pólku! —  ozwała >się cicho, tonem ser­
decznej prośby.

—  Co, mój skarbie jedyny? —  zapytał, podno- 
•Sfząc głowę.

—  Pan nie może ze mną umierać! Pan jeszcze 
znajdzie tyle sił, by dowdec śię dó Janoszyna, a 
choćby do Wróblówki tylko, do dworu. Nie bę­
dzie dak>j, niż dwra kilometry... Niech mnie pan 
zostawi i idzie! Ja. ane chcę, nie mogę być winną 
śmierci pana!... Niech pan idzie! Już nie na dłu­
go oostarię-sama, nie --ma długo... Ciemność umie 
<(gatfmia i tafcie zimno... zimno...

—  Chryste miłosierny!

— Niech pan idzie...
—  Nie, nie! Ja nie mogę cię .przeżyć. Januika! 

Pójdziemy razem tam. gdzie inne zaezjma się ży ­
cie! Przysiągłem sobie, że cię nie opuszczę!

Zaklinam pana! Nie (>)x?iążaj mego sumienia! 
Masz pan joszcze wino, pokrzep się i idź!

Orłowicz zerwał się nagle: na śmierć zapomniał, 
że mu jeszcze burgiuida że ma ozem wzmocnić jej 
słabnące członki. Zrzucił plecak z ramion na zie­
mię i wydobył zeń flaszlcę i aluminiowy kuł>ek.

—  Nie będę pił, jeśli i pani tem wzgardzi! —  
rzekł i nie czefctjąc na odpwnedź, wsączył w jej 
przymknięte usta ognisty napój.

Ćzeawoaie wypieki, widoczne przy miesięcznem 
świetle, wystąpiły na je j twaaz i zakirztusihe się. 
mocno. Zdało je j się, że krew zapłonęła Jej w ży­
łach, tak nagły żar uciuła we wszystkich człon­
kach, ale moc nie wstąpiła nią żadna. —  prze- 
ciAmie, sił ubywało je j z każdą chwilą. Gasaięła 
widocznie. Przyspieszony, urywany oddech i spie­
czone usta Avskaz>iwały Orłowiczowi najdowo- 
dniej, że gorączka się potęguje.

Napój mógł dać chwilcrwe podniecenie i sztu­
czne wypieki, lecz ani sił, ani rumieńców życia 
nie dał. Ostatni błysk nadziei zagasł, zm m  zdą­
żył rezpłonąć. • -

—  Nie opusączę ja ciebie, Jaaiuśko, nie! —  jął 
szeptać z ’zupełną już rezygaiucją. —  Zostaniemy 
•tutaj oboje... nie lękaj się, i moiie przecież miróz 
<h\ rady! Nie będę cię opłakiwał, ani szedł za two­
ją trumną,-bo Bóg mi oszczędzi tej g o r y m y .  Odej- 
dziemy stąd razem, a wtedy w  dwie trumny nas 
złożą i w jedną spuszczą mogiłę, gdzie spoczywać

będziem pirzez wieczność c;dą... I cmLzieu, gdy nam 
biz-ozy o wschodzie słońca zasziuiiią. Jadziem y 
■mówić sobie: „dzień .dobry", a wieczór, gdy letnią 
porą słowiki nam pieśń wieczorną zatkają... „do- 
bi ej nocy, moja mabiv‘ —  szepnę do ciebie, a ty 
mi odpowiesz: ,4Uwza.K-m4*. 1 dobrze będzie mim 
ze sołją...

A  i śmierć piękną mieć b(x);/:iem. Coby dał za to 
Głowacki lub Szopen, żeby tak umierać pod krzy­
żem, u stóp OhaystiLsa, ŵ  taką srebrzystą noc mie­
sięczną, w gwiezdnej powodzi błękitów* i tych 
śniegów* roziskirzonych, gdzićby im cisza grała o- 
staitrniego noktuma, gdzieby ostatni życia sphmał 
na nich smętek... 0  ty, jedyna, słodka., cudna no­
cy!... 0 ty zaklęty, nierozwiany śnie!...

Jaaifci słuchała tych szeptów, jakby pi^edśaniei*- 
tnem liatchmeaiicin owbun\rcJu i milczała. Zdawała 
się pieścić z bladymi promieniami księżyca i zwoi- 
m  zapadać w  słodki sen —  wieczności. A le raz 
jeszcze poruszyła spieczonend w*a,rgami i wybiegł 
z nich cichy a serniy szept:

—  Niech pan idzie... do dziadku., do mamy... 
Ostatoia moja prośba... panie Pólku.^

Oi*łowicz drgnął, lecz nie nuszył się z miejsc:u
—  Jużean ślub soH>ie uczjmił, że cię nie opusz­

czę, Ja miśka! Czas już widen^nie naan obo-jgu roz­
stać się ze światem... tak młodo, tak bardzo mło­
do! Jeszcze chwil krlfci... Póki przytomność nas 
nie ckibieży, chciałb^Tm ci .Jedno wyznać..'. Czy ty 
mnie atytszysz jeszcze, czy rozumiesz?

Janka drgnęła, główką na znak, że słyszy i ro- 
mw&e

(C .d .n J
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P o ł s h a  a r m i a
NOSZEMEE SZABEL W MIEJSCACH 

KUŁACY J NYCH.
Warszawa, 16 Htycanskti.

MmMer spraw wx)(jtobryeh ofi-c&roon niie-
w tóĄ>̂ ca€3j flciiiałcŷ nydh.

n o w o c z e s n a  s z t u k a  d e k o r a c y j n a .
■  * M M *

NA WYSTAiWĘ PARYSKĄ.
2a&adhvto tmzy rnf..cćąoe 'dzieli mb od otwawia wiedL

kdęij mil̂ dzynia-TiodmTii wystiajwy Diowomesoąj szjtdki
óeilcoracjTjnej w Paryżu. Udział Polski zapowiada się 
świetnie. Liczne pracownie i poszczegósłmi artyścLz 
całej Polski przygotowują z gorączkowym pośpie­
chem prace na przegląoawą wystawę, którą organi­
zuje Towarzystwo jyZdofhnkstwo* w połowie hitęgo 
ii Baiyczików w Warszawie, gdzie Komisje Kwaiiffi- 
leacype Komitetu wybiorą najlepsze okazy do Pa­
ryża.

Najważ^ó'<ze efc^poiiaty ma wystawy paryska wy­
konują s6ę poi dkicau Kjamitoni i arty-itów-autorów. 
Koanartiet cpataije doft-rzyraiiiniia tormcarójw', autorrzy do­
glądają wykonania. Meble do pawilonu i innych dzia­
łów podług projdktów profiasonów: J. Czajkowskiego, 
W, Jastrzębowskiego, M. Kotarbińskiego, K. Stry- 
jeńsfltiego i E. Trojanowskiego wykonują się w War­
szawce, Poznaniu, Toruniu, Zakopanem, witraże prof. 
-J. Mehoffera i prof. W. Jastrzębowskiego w Krako­
wie, maJofSkowe okładziny prof. St. Jagtmna w Po- 
saanfci, posadzki marmurowe i kominek w Kielcach, 
Posadzki drewniane, ozdobne kwiatowy do wieży pa­
wilonu, lampy, tapety, firanjki, obrusy haftowanej 
rzeźbione słupy, gabełiny prof.’ Skoczylasa i Zofji 
Stayjeóskiej, wnętrze kapliczki proj. prof. J. Szczep­
kowskiego w Warszawie, oprawy książek i albumów 
wykonuje p. B. Lenart w WHnie. Spodziewane. 
kilimy*, ba tiki, ceramika, zabawki, hafty, koronki i 
inne wyroby ze Lwowa, Krakowa, Zakopanego  ̂ Po­
znania, Wilna, Warszawy i z prowincji — Henryk 
Kuna w Paryżu kuje w marmurze rzeźbę do dziedziń­
ca przed pawilonem.

Nad dekoracją malarską głównej sali reprezenta­
cyjnej pawilonu (sześć olbrzymich obrazów figural­
nych) pracuje od kilku miesięcy w salach, udzielo­
nych na ten cel przez Zarząd Zamku w Warszawie, 
Zofja Stryjeńska.

Z e  Św iata lite ra c k ie g o .

IjMJ
ELŻBIETA v. HEYKiENG, 

rka „Listów, które go nie doszły*.
W  pierwszych łatach Ińcżąicogo sfadocia utkaoakL &ię 

ksdąiżfca nMtóećlca, która. 7>dioibył& szuraniem niępa/- 
pow odam i —  mzdhfwyflytwam w  ■ fodęgtaitr- 

'̂ua&dht, rtłóniacizoflia na różne języki, wydawana w nie-
■ł »  r  w  ¥

edycjauh, obiegła śfwiąt oały„ a tytuł jej: 
.listy, które go rie dotatóły" cytowany jest powisaedh- 
nie, jdk popiILanny aforyzm. Zrazu nie zana,mo istotne­
go maajmisika autora. (stopmiiowo- dofpreno odtełoofK prrzył 
bioę i* okazało się, £e „Lisity, które gio nie doisizły* są 
rUmełem iksfeeiy — bajromoweg EMbtoty Heykiaig. mał­
żonki po^a • w Ohatajaćk..

Z BerKna- rjadcihiOKtei wialdioimość, ie  a/utorfea tej roz- 
^głotoej ikrfążfci zanarta nagle przed 'k ito  dniami tam- 
ae, przytywszy lat. 63. W  tdotobfou litefracfom poso- 
frbawm lurejeden wartościowy utwór; tak ryp. .AŁfcość. 
dyplomacja i ‘ dioioiy dnerw?n>ianeu. .TOitdiny dlzóeń“ i 
*J2łe miohi*c,
i  j

W^yStko, co pisała, wyjfcazaige wyWoką fcultarę u- 
myteJorwą, nieipOsłpołito wykształćcie, .wpływ wytUwor-
iiego otodzefnia, w któmn wzrastała i dójirzewała ja-
Soo córka br. iFSeimnMinga. Zmarła była wtnniaziką Botitih 
fjy  v. AnTDiim i kto wie, czy pow&tała/by jej rozgłiotśina 
książka, gdyby nie yjCGomê poiajćk̂ ojĉ  z. diziedldedn* 
Coettlhego.

Z e  stfrficy eolski
^MAGISTRAT PRZECIW REZPLANGWEJ RGZBU 
DOWIE WARSZAWY. Magi-rtra  ̂ ni. sft. Wu^za,nvy.
nie godfeąc się na b̂ rzĵ an̂ iwie zajbuSdowyiwa.udie miasta
iprtzez {wiano«®emr:e baiedłor5ef5I• f^AWgóhiie wojskowych, 
diokoiTyiwaiie {ĵ msees Miru Spraw' Wo^k., nwirótół 
db Prezyrdijuan Rady Manustrów z ^ ‘-ofśibą o wyfimte 
stosorwm-ycłh zainzĄd&eń, aby w^zy^kie grnnty, ]>rzy- 
dfe-Mane na Trodbnttłołwę ppz>el,t ich wy^^baróem były 
Upraedtnao przetozjtwane do dy-ipoa^Tyl wdadiz uń^- 
isMciłu Dot.ychicrziacs bowtiem f\v wirfiu wyjxadkaci\ prrzy 
^tawianżu raądxxv\ycih hudyinikófw nieiwr^lędniauo- \rro 
jcjktni i pottrrtBeib itałcyonatego iKtóf-raofnzmia stefey.

SZEWCY PRZECaCW OBNIŻANIU CEN ̂ OBUWIA.
'CeflW-raftny ZwtLąjadc Kiupeófw —  Sefcq}a- Gbt^yiam- 
cdfażył iLnćs.,wtow)i  i Hsunrffiiu memorjjłt, w to
»u^cy JM' d ęM e  położenie fcraywwgo lOTctmy^u o

Hasze koleje żelazne.

Groźne zaniepokojenie kolejarzy
z powoda przemiany P. K. P. na przedsiębiorstwo kolelowe.

OMecanhZy cacanka p . m inistra T y s zk i.
(Od komspanikffUia „Ctońesa fcak/1)

Warszawa, 16 stycznia. 
Onegdaj delegacja bloku kolejarskiego, zlożcmn 

ze zw itków ': urzędników kołępwych, Z. Z. K., 
Zw. maszynistów, Zw. Zaw. Pol., Pol. Zw. Kołe- 
joweów i Zw. Drużyn kondukt, odbyła

z ndtdstrem kolei p. Tyszką konferencję 
w sprawie rozporządzenia p. Prezydenta Rzeczy­
pospolitej, dotyczącego przemiany kolei polskiej 
na przedsiębiorstwo kolejowe. #

Delegacja przybyła pod piwwodnkrtwem preze­
sa Z. Z. K., pos. Ktayłowicza, który w imieniu 
delegacji, \^Tęczając moanorjal, zaznaczył, iż roz­
porządzenie p. Prezydenta wywołało

wśród kolejarzy poruszenie i zaniepokojenie z 
powodu niewyjaśnionych kwestji, jakie zajść 
mogą w warunkach bytu kolejarzy przy tej

zamianie.
Związki wątpliwości swe ujęły ̂  szereg pytań,

na które domagają się od ministra kolei ścisłej od­
powiedzi na piśmie. Pytania tej dotyczą: czy z
chwilą pm ks*u i‘kenia koka na. przedsiębiorstwo 
Min. Kolei zost«tśn.ie przemienione na ogólne mm. 
komunikacji, o ik  zoA nie, jakie nastąpi rozgrani­
czenie kompetencji .między djTekeją generałną 
przedsiębiorstwa kolejowego, a Min. K ok i; od kie­
dy przemiana wejdzie w życie,

czy pociągnie za sobą i w jakich rozmiarach
redukcję kolejarzy,

czy nadal zostaną utraymane atrybucje związków, 
jako pizedst<wieielstw interesów' pracowniczych* 
omz czy nabyte dotąd prawa kolejarzy pozostaną 
nadal w moev.

w

P. Minister p^yjm ując memorjał. prz>T7.ekł dać- 
odpowiedź, oświadczając, że

wszelkie obawy kole^rzy są płonne.

Z  krw aw eg o ż n iw a .

Do ru id większego cdt̂ dkcdlotw l̂n .̂ po wojnie ^ : ‘uvt.o- 
węj ma prawo, oczytwiścac, ten ze zwycięzców, który 
pOriiiód w ezat-k jej t.awa.ma dikUjwiętlctsze ofóiry.

Jest to oprawa .koma-, jak słońce, a pomimo- to iiie 
•chcą ,kti zrOziuahieft: >o}tKZ,rn;x‘.y Francji, najwięcej do­
tkniętej ofkiramii na rzecz wojny.

Nie mówiąc już o stratach m^mesjajbydi, jak ol- 
brzymi wyslłeik finairutowy, zj-iiLsizcizeide-. kilku najbo 
•gaitszych depan-tiiaiiefułtów itd., należy ^twkrclizić, że 

Francja poniosła stosunkowo (największe ofiary 
w tem, co jest najdrogocenniejszem dla leażdego 

państwa, tj. w ludziach.
Odm-oóne damo st-aitŷ yK̂ due,' zestawione prtzez rząd 

tr̂ nfcâ iki z cf.rarzji co dx?jj>im> zamtolętej międzysoju- 
smiiczej konferencji finansowej w ftwyżu, są. bardzo 
wymowme.

I tafle. Francja zmobilizowała największy procent 
swej ludności męskiej (nie biorąc w raehubę dzieci i 
sttwćtw), bo 40.8. Paw.mt to i w  octóesktóu *do Włoch 
wyrnsOt̂ i 313, w dk> Anglifi —  24,2, w od-
liie^ieiEu clo Stataów' 7̂ łdtnK>crzk>iiych — 8.4. -Belgija, 
'mumii gtwudtownrLt? przc<z -wo^ka nienn-ieókie. n-x» ŵ dbo 
<Łzafei w ra*chnibę).

Talkiże co do zabitych i zaginionych, w stoitualfcu 
do swej Mdntośd męskiej, idzie Fmnc^i -na pieawszem 
miejscu. Mómowteie procmt t̂trat fnaneaî kieh wytnie  ̂
10..5, włsô ilćdh — 6.2, atogteMdieih — 5.1, Stanów 
?Jeón!oe;-zotoyeh — 0.2.

Wtrê izciie ma' Frakuefra w sitoMwto do siwej ludności 
męskiej inwalidów 11.2 procent, AngUja.- — 6.6 pracn 
Wtocłiy — 6 procent, Stany Zjê hioe.zjrme — 03 pin>- 
cent.

T E A T R A L J A ,

Z Londynu (1'oaiowzą o iia t̂ęjpuijąceg biMccjsl, która 
maduije w d o lin y  skłonność Anglików .do
wiary w przesądy:

Dyrdkrt-o? k)ttl:lyńs4k):egK> „Dato of Yodkś Thoatłre*. 
•p. AjrdhćibaiBd de Bear, poisftiaiDiOwił wstawić u ciebie 
'baodżo mbawną ,yre\metlkę‘;, w kttóreą, między inioe- 
ani, wyytęrcwań niiaffa foróTcwa. Nefiretiti, teścaorwa tak 
gleśnęgK)* za. na»zyc3i cjz&jsów faraona Tutaniklramena. 
Nie -wtz&ąii on jednak w radhrtbę ro^powî eehnioniiej w 
A.ngly wia.ry w zemstę tego władcy Egiptu, któi^ 
(jakoby cMkniąć miaflia fwmystkieh, co- n-aniszyli jego 
fwieikowy ^Knazyiiet w odfcopataym grobowcu.
- Otóż, gdy 'M jM  sćę tectmia wystawienia owej ^re- 
vucrt(lda, w iktóa^ -teściowa faraona, śpiewać miała kn- 
(piety, iifiezhyt licmjąoe % pówaigą jej arobo^tości, za­
częły mnożyć się trudności, grożące dojściu do skut­
ku przedstawienia.

Nagle rozchorował się na gardło pierwszy tenor

i matslał poddać sdę lec^zmiai vr ^ojatoiytuni. Nazajutrz 
podobny los spotkał akrtoikę, mającą grać rolę te­
ściowej faraona, a po niej. to na gmlflso, to im  itaffae 
doile^wtości pochorowali się wtszyscy wybitniejsi a- 
ktooracy, mający występować w ,ąevuetce*. Na dóbt- 
tek flawnjpozytor iteta ijąeej ją muzyki-, jadiąc ma/ ptró- 
h ą  goiiieirafljną dk> Lomdjmru fi ptowkieji, stTacił w haita- 
stonafie kólejom'<yj cały swój bagaż, a sam ledwie u- 
szedł a życiem.

Wobec taikicłi kaJtâ tTOfalaycih ókolr.miośca peirso- 
ual teaitirfii pioisfcamioiwił zażądać od1 dyrektora de Bearta, 
aby usunął feralną „revuetkę* z repertuani.

‘Dyneitetioir uezynał zadość teami żądatóii, a gdy ufie- 
bawem chorzy artyści pmwócM do zdrowia — ututwa- 
O o saę w Lmdynjic ipnzókomraae, że tym raizeon aie 
chedziło o uto irun̂ gOu (jak o... urok, rzucony paizez 
obrażoną króllowię Ndwtótil

buAvtoivTcgo, wytwtodSanwo wprowad^cinieiin ulg celnych 
ona gotowe obfume zagrarócime. Ulljga. oelinia m  obu- 
wie goitowe powtodufte, żc prod?ukiq>a> krajorw-a aaaiito, 
EJkairtkiem ozego nijoiuge ?ćę wTafnyzitaity :polałcy i połwiaż- 
tne żnódflaj podiartkioiwc. Kupujący z&ś ogół nie odtotć 
korzyści, gdyż ragraadcztne otouiwte spnzedamiaine ijesłt 
/wedłtug cen obuł wda kmajowiegx>. Zrwźązek dkmaga się 
odwokrnHa ulgi oeCioej i -MWńfjjt odtieśnych poayc$i ta- 
fiyiy celnej- W spna/wto tej odbyć sćę mają- w MHn- 
Przemysłu i Hafivłviti narady.

Ze świata zbrodni.
&ZAiNTAŻYSrm^DG»CKO.

Zibrodinicziość wńoóii młodtóeży, * a ' teras ivawet 
wśród dfideci w Ameryce pótaocniij, czyni naprawdę !

rzâ raisfflarjî CJe- postępy.
Świ-eźo vąp. donołzą z Nowe^> Jocrku, że kdTika dam

,z jiiajjwyfcrzycii taonfre^zych rfer towairzyskióh, otecy-
mało Ifeity z poĝ nózlkaimk kż ich ^toujdhKczjne spraw­
ki* .Zf0̂ t*atną opft̂ hltowisurie, jeżeH nie złożą w tem a 
tem tólê scu tyto a tyle doiarów.

(Kito. z zagmoctonych w ten teotóełt, pragjrxsp
luinelkiaąć. sSktaioicDalfu, złożyło żądamy dkru(p, choć nuało 
jeżynę samńmie. Aie zmla&łai się mSgdfey nieand jedas^

natury*, 'krtóra a/nmiiauowy list smutaży-- 
irty odkMa poi&ctfi. Ta zaś bez trudu odmikała }&&& 
-autora. J<M mm nacjaM Bom' SUrws, dwoptoc 124etnĘ 
który m ^ymxsmxoie' pkmiąćłae zaanionzał zrobił wy- 
deozkę <3o Las ^.oSpcy filmu*, w
•KiofcEjoâ iJi. -

.,*A



S-uT. 6. „GONlfcC KRAKOWSKI- Nr. 14. . ..

K R O N I K A .
f REPERTUAR TEATRU M E W IE G O .

Sobota: „Śmierć na gruszy ł\
iNied&iela papo.: „Bełleem polskie*- — wieczorem:

„Śnmerć na gruszy^.
PoffiaerlTdafek: „Śmierć na gruszy4'.
Wtorek: „Śmierć na gxuszy44.

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI***.
Sobota popoł.: „Paja cyk *: —  wfeesojem: „Hrabina Ma­

rksa44; — o goda. 10.30 w nsocy: p ie lon y  Kakadh44.
5Hcd7 r̂ela popoł.: „Hrabina Marie«a4< — wieczorem: „Tan 

cerka w masce1*; — o gad z. 10.30: p ie lon y  Kakadu*.
REPERTUAR TEATRU „BAGATELA**.

Sobota poipoł.: „Krowoderskie zuchy*' —. \vfc\czorem:
„Jed\,mafika króLa czekolady “ . ‘ .

Niedziela pojx>t,: ,Kraw\>deTsikie zuchy* — wieczorem:
„Jedvfna<vz'ka króla czekoladv‘\" » %

REPERTUARY K IN  KRAKOW SKICH:
Promień: „Mały grajek4*, z Jacky Cooganem.
Reduta: „Mężczyźni, którym nie wolno się żenić**, ży-

Z iołow y dramat amerykajYski. W rołi gł. Mae Murray. 
Pooiad program: Wesoła komedja. Sensacja sezonn!

Sztuka: ^Karawana^, wspaniały dramat przygód w b 
wielkich aktach, według noweli Emersoma Hugha.

Uciecha i Zachęta: Jbziesięcioro przykazań**, reżyserji 
Ce cii de Den lei wytwórni Paramount.

Wanda: „Kobieta i pieniądz**, dramat życiowy.
- Warszawa: „Listy miłosne baronowej Ś**, skrajno-ero- 

tyczny dramat w 2 ser ja eh w jednym programie.

f: t.

-o<e
ZE ZWIĄZKU LUDOWO-NARODOWEGO. Dnia 19 

bm., tj. w poniedziałek, odbędzie się zebranie dyskusyjne 
z referatem prof. dr. Wład. Konopczyńskiego na temat: 
„Rewizja ustroju partyjnego w Polsce**. Zebranie odbę­
dzie się w lokalu własnym przy Rynku gł. 6, I p. o go­
dzinie 7 wiecz. Wstęp dla członków i wprowadzonych 
gośei

 oo---------

W KOŚCIELE ŚW. PIOTRA w niedziele dn. 18 hm.
kojendy wykonają: podczas sumy o godz. 10.30 p. Rr. 
Stud izińsika - W  i ikiyika. a podczas msizy św. o godz. 12 or­
kiestra mistnw>wska 20 p. p. pod kier., p. kapehn. J. 
Scbrewra.

U G A  KATOUCKA PARAF JI ŚW. SZCZEPANĄ W 
KRAKOWIE urządza Zebranie w niedzielę dnia 18 lun. 
o godz. 4 popoł. w*- sali Rady powiatowej, ul. Pi jarska-!. 
na. kłórein wygłosi odczyt ks. F. Macha v o potrzebie or- 
gMiizaeji katolików.

KONTROLA MAGISTRATU 1 ZAKŁADÓW MIEJ­
SKICH. Komisja lustracyjna z ramienia tymc*. wydziału 
sam.' ukończyła swoje erzyirnośd w ni* izbie obrachunko­
wej i obecnie bada. zarząd administracji akcyzy miejskiej 
oraz budownictwo miejskie oddział A i oddział B; ró-wao 
czcóniie fachowa komisja bada urządzenia miejskiego urzę 
dn'" zdrowia. — Nadto psr/,ybvł 'radca tymo/z. wyda. sam. 
Kozicki, sizef. dep. sztuki i bada teatr im. Słowackiego 
pod względem artystYO/znym.

REJESTRACJA POBOROWYCH ROCZNIKA 1904. Po
myśli ustawy o jww^zeeJiffi.yin obowiązku whiżby wojsko­
wej magistrat wz\ mai mężczyzn, będ ących w wieku po- 
boirow\Tm, urodzonych w roku 1904, a przebywających 
w mieście- Krakowae do osobistego /głoszema się (w wy­
dziale V (wojskowym) magistratu w niżej podanych ter­
minach w godzinach od 8 rano do 1 popołudniu z doku­
mentami, stwierdzającymi tożsamość osoby (paszport. me 
tryka, świadectwo tożsamości, przynależności, świade­
ctwo szikolTue itp.) a to celem WTC-iągnaęcia ich do odiMjś- 
myeh Ust poborowych. Zgłaszać się należy w następu ja­
ram porządku według- liter i]K)czątkowych nazwiska: A 
dio F wł*ąc.zmic w dniu 19 ban.: G do K włącznie w dniu 
20 bm.: L  do N włącznie w dniu 21 0 do R wtącu&-
nie w dniu 22 bm.; S wiąc.znie w dniu 23 bm.; T  do Z 
włącame w dniu 24 bm. Osoby, które bez itizjas^dińonyoh 
prayc/zyin nie dopełnią obowiązku zgłoszenia się ulegną 
karze grz\twiii.y. do 50(1 złotych lub. aresztu do 6 tygodni 
albo obu tym karom łącmie.

NA BUDOWĘ MUZEUM NARODOWEGO. P. Stanisław 
•Holenderski, właściciel dóbr i przemysłowiec w  Zawier­
ciu, oświadczył -w dyreke-jr Muzeum Narodowego- goto­
wość ofiarowania na cele budowy {)ewnięj ilości inaterja- 
łórw budowlanych ze swych zaikładów. ___ __

URZĘDNICY A REMUNERACJE ŚWIĄTECZNE. Roz
rizielotnć przez wkadze tegoroczne rem.iwieracije świąteczne 
w  sposób dowolny między szczupłą.ilość u.r7y/jndkó.w spo 
wTodowały w szerokich warstwach urzędnJcaych ogólne 
ro zgo n ien ie . Zwdą.zek Zrzeszeń Urz^niozyeh wojewódz 
twa krakowskiego po. omówieniu tejs prawy, foduiiósł się 
d)o w-żadz ceTitraJnych z pi-zed staiwdeniem, że tego rodza­
ju postępowania należy na prz>młx>śe beziwarunkiowo za­
niechać, sizerzy tyłiko- słuszne ndczadowolenie d uza-
sadfnnotnje rózgor^^enie, czego tak ze względów społecz­
nych, jak i stano w ista państwowego należy be zwiartniko- 
wo uinikać. Sądzimy, że tego rodzaju reimineracje w  przy 
szłoóoi .nie będą miały .wdęcej miejsca.

URZĘDNICZY FUNDUSZ ZAPOMOGOWY. Związek 
Zrzeszeń Uirzędaiic7ych województwo krakowiskieg) zor- 
gamzował fuind.usz. zapomogowy dla w^Kystkich srwodch 
iccdliMików’, opairty na zasadzie ubeząweczenia. Naieżeć do 
wiego powinni wiszĄ-ścy pracowmicy państjwoiwi, gdyż fuu- 
diutsfz ten ubezpiecza każdego urzędsniką i całą jego- rodi/i- 
cę. Ositatmo wypłacił tZwiązek zapomogi w w^^koścd po 
400 zł. ubezęóeczoinemu Mińskiemu i Rychłowd. Zgłosze­
nia plseni/ne należy przesyłać do Zwdązikju Zrzeszeń, Lo­
retańska- 5, I p., adresując: Fundusz zapomogowy. Zfwią- 
&ek wszywa jak nąjazeraze rzecze do zapdsywąnia sdę- do 
powymźego Funduszu. — Se-kire«tairfa«t urzęduje ood7/len- 
me od godz, 6 do 7 wiecmorem, ul. Lorehańska 5, I p.
' MASOWE DONIESIENIA ZA PRZEKROCZENIA PO­
RZĄDKOWE. Jak ńę - dowiadujemy, w ciągu ostatniego 
kwartału wpłynęły do magistratu ktakowsOdegio. majowe 
-doameeae*łiia na liccpe przekroczenia parządikołwe. I tak za 
l̂eprzepiiaofwą „jazdę t o m  wpłynęło- 996 doniesień, za

III I
B u d ow a lin|i ^ciejo w e j K r a k ó w — M yślen ice— Z a k o p a n e .

Jak sie dorwkidriĵ tmy, wydfcktł powiatowy w My- 
śkmiica^h w^vtą,]>ii o b ic ie  z jrojcikt-em bodowy linji 
kolejowej, któraby połączyła Kraików najkrótszą dro­
gą z Zakopanem, tj. <k~ogą przez Myślenice. WeclW; 
lego pTOfjcktiU odległość K/rakwtt od Zajkopaai*^ 
-wyTnKKsząm pr-zy dy/kit̂ ẑê j Ehrujd przędz Suchą 1B3 -kmi., 
skróciłaby się w ra.z:e jK^^row^izoiUa Fuji z W ie&z- 
ki p:rzez M.yśâ U.c.e <Io ^Łsminy Dolmty a stąd do Châ  
bówki o 40 kra. .

Podczas gdy obecnie ];o:rj*<>ż z Kraków'a do Zaiko- 
psuiwo trw*a. około 7 godar.m, to przy nowej Łlnji czas

jazdy wymttsSfiby za led w ie  3 godszaany, g d y ż  oomYtęte-
zosta łyby prze^trrzenće mAędjzy Kaiw arją a Suchą ̂
gdzie  ja zd a  z p o w ^ u  gómz^rstego terenu javt ba<rd/x  ̂
ipowolua^

f^prarwa- bni<Jowy .dorÓKyooiej Uiiąi k o^ jow e j Kraków- 
Zakopaae zuajjdtzio -unow^iplliwie gorące .popancic 
w  .sferach sejmm^yoh i -liczyć l-iaieży na żyęailiwe pt>- 
'tr-aktłom âmćo sp(rawy pcize/z mrjnosfterstiw-o kolej i, co  le­
ży w  interesie zarówno jiańst-w-owym, t{ak nieoitniey 
missi. i niiałSteK^^ pra**z które p!*zechodz:hvby rwywa 
kolej.

Poczta krakowska— ekspozyturą handełesów
'ZÂ Hijenn* rast^ntiajce pismo:

Taką instyfucja. mijającą się ze. sw»im celem jc=st. Ih T- 
Jvkxv.a Poo.7 v krakowskiej, działająca wbrew Interesom 
rodzimym, zamieniając się w jakąś anonimową spółkę 
,J>eLka** a ws7,\s«‘k iemi wo-zami po<ut-J0WTe-mi zesczpecone- 
m.i ?7aT la mi «>wj fiim y, r<j?.iw'Ozi zamiast piyes^iek —
butv.

W i-nniym państwie nie pozwolonoby na coś podobneg^^ 
łeca u nas .,wolno w Pohee, jak kito chce4*, na-wet insty­
tucje państwowe pozwalają sobie na eksperymenty re­
klamowania żydowsko-wdedeńskiej tandety, gdy ró̂ vtio- 
cześnie polski rzemieślnik i kupiec pod ciężarem stagna­
cji i podatków upada.
• Praekomni, że to nie leży w iciteresóe M. P. i H. za ­

mieniać oddziały lokalne poc.7.ty państwowej w ekspozy­
tury iiandełe^ów — żądamy be^z/włocizinego u^uoięoa 
•ws?7A’stkich wx>zówv Poczty Polslkićj w Krakowie szyldów 
firmy ^Delta“. ' Rzemieślnicy krakowscy.

tamowa.n;e komunikacji 531, za. iprzełaoczcnie przepisów 
Ti-ar/.ąlkowych w domach 710, ?.a przekrwienie przepi- 
mHy* ^arita.mych mT. 7,3 w k u p  towarów7 na uhcach 42, 
7.3 nTCprawtuy handel 214, za przokroczenfie przępi-sów' 
ustawy Ipr7emyślowej 2646, za pi*zekiroczenfie przepisów 
*:lo.ro/.karskich 378, wT^szcie za sprzedaż alkohoLu w cvav-  

>!e zaka za.uyTii 102 dcme^eń. W przeważnej części wyv- 
jK’.jków nałoż<w]o kary admirfrs.tracyjno, a kilkadziesiąt 
spraw odesłano m  drogę sądową.

DALSZA BUDOWA KIOvSKÓW REKLAMOWYCH. Po
.wydcończondii kiosków reklamowych w śródmieściu, parze l

być odziane do użAtku w ciągu lutego ba*. Retsztę k io^ów  
wybaw i ]vrz^ddębiorstwo w daJmych ulicach do końca 
kwii^nra.

ODEZWA ^ROZWOJU**. Niesłychane żażArJzende na- 
•s-ze-go miasta Krakowa, doszło do tego stopnia^ że już nie 
którzy Polacy odważają się w rekltam-ow^aniu siwych przed 
siębiorstw używać plakatów żargowwych. Ten przeraża­
jący postęp Tażydzenia naszego sfpołeczeiif-tm^ zmusza- 
T':)w. „Ihj/.wój*1 do eneryiczn.!ejsvej koaitrnkcjl.

Celem uświadomienia s;jioleć,yeńst-wa polskiego o tem 
grożąrf ?n. in m r: e-bczpieczeń sf wic ur/ądzamy. szereg od - 
c/ydów, z klóiych pierwszy odbędzie się w niedzielę dnia 
18 bm,. o godz. 4.30 w sali To w. Rolniczego, pi. Szcize- 
ipański 8, II 'p. Referat p'.: ,.Ż\dzi w Egipcie*4 wAspowie 
p. Karol Hubert Rostwoiowski, Z,agai piof. dr Wacław 
Sobieski.

■PRZED ZNIZKĄ CEN PIW A. Jak nam donoszą, w naj 
bliż,S7yvh dniach związek browarów mą (rontżyć ceny pi­
wa. Po^eodom obniżenia cen ma być słaba korusumoja.

ŚMIERĆ POD KOLAMI POCIĄGU. W czorajs/ej nocy* 
zdair/ył się rw tut. dwom t kolejowym wypadek, którv

d*zieci. ZAvio-ki przewięzioino do zakładu medyxmuy eądo- 
WTOj.

KRADZIEŻE. Henryk Goldberg, medyk zgłosił, że skra 
d //iono imu kurtkę wn-rteści 250 7h>tych. — Franciszira 
Rosner zgłosiła, że slkradziono ,jej z-e strychu większą 
ilość bielizny, nie^wierdzojiej wartości.

ŚWIĘTOKRADZTWO W KOŚCIELE W SANCE. W no
ćy z 14 na 15 lun. włamali się nieznani spraiwcy do ko- 
śtdeH w S-anee po w. Chrzanów i skradli srebrną pustkę

małych, ogólnej w-aHośd 700 złotych. Kjomunikanty 7 
piLs/k.i {torzucili złodzie.je ptrzed (ko^ołem . Dochodzenia 
w  toku.

KTO  MOWI PRAW DĘ, POLICJA CZY P. ŻUŁAW SKI?
Ze względu no- pojawienie się w niektórych pismach kra- 
koiwsikich oświadczoima zaj«ądti Kasy chorych, podpisa­
nego iwzez posła Żuławskiego a tyczącego się nassej no­
tatki o wykryciu małweiTsaoji w- kraik. Kasie chorych, 
Zmuszeni ĵesteśm}’ ąwdać jeszjcKe raiz następujące informa 
cje, zaciągnięte w eksjpozytuinze urzędu śledczego. E. U. 
Ś. informuje nas, że ze względu na podrobienie peozą- 
tek przez pe/̂ Tych osobników kraik. Ka&y chorych, za­
rządziła |x>b‘cja rawTizję w godzinach nocnych w loka-lu 
Kaisy i wykryła pzytoni nadużycia w prowadzeniu ksiąg 
rachjurnifoow%rch. — Opierając się na tych informacjach, za 
mttujemy się p. Żuławskiego, kto mówi prawdę, czy E. 
U. czy też p. poseł?, który widocznie, nie znając zu­
pełnie tej sprawy, całkiem bezpodstawnie rciucia się na 
rzekomych „ow/szerców44 „Gońca KiakowsiIdegoa.

WALNE ZGROMADZENIE SOKOŁA KRAKOWSKIE­
GO odbędcae się w-poniedziałek dnia 9 lutego br. z na-

izałożenia Towmrzystwta; 4) Sprawia organizacji czzfoWków- 
caymych i Sokolich drużyń ppkkwych; 5) Wybór ustępu­
jących członków wydziału, kromki rê wiicyjDoj i sądu ho- 
uoTO^ego; 6) Upowoinieitrie wyMału do wyboru delega­

tów  do Zwiamku, Dr/deltnicy i Okręgu i 7) Wnioski człon­
ków. W  razie brakai -kompŁetu odbędzie edę następne W al­
ne Zgromadzenie>fz tym  aam,}tm porządkiem dziemnym o 
godz. 7J10 wieczór. Wnioski ezłonlków należy zgłx>sić w  
kancelaa*ji przed' dniem 26 bm. Tamże mogą ctzl)oĉ
ko^ńe przeglądać Sipnamwdainie Wydziału i Komisji re 
Yvi7yjnej w dniiach 6, 7 i 8 lutego- br. od godz. 6 do 8 
wieczór.

W ALNE ZGROMADZENIE ZW IĄZKU INTELIG EN­
CJI POLSKIEJ. Zarząd Związfciu zawiadamia., że dziś w 
s-cbotę dnia 17 ban. o godz. 7 wiecz. odbędizie « ę  Walno- 
Zebranie Związku Iriteligeincip Poltdciej w sali Nr. 85 1 p 
Undwere\1 et u .Tagiełlo ikk i ego.

KRO NIKA KARNAW AŁO W A.
REDUTA KRÓLEW SKA W  DOMU ARTYSTÓW . Sta­

raniem Związku Polskich Artystów Plastyków w Krąko 
wie odbędzie sdę w aobotę dnia 24 bm. Reduta Królew­
ska z bardzo urozanaiconym programem i licznymi ude- 
i^dłzaankatmi. Ozjtsły dochód z reduty przeczmcizjoaiy v& 
budowę Domu Aat\>fów*. Zann r̂zeaiiia 'w-y-jdaje Kx>nritet 
reduty luzędujący codz.ięfRłTito od 6 do '7 wieczorem, .

PŁYW AJĄCY UNIWERSYTET  
NA WIELKIM PAROWCU.

Amerykanie unządfidii beratz pływający uuiww^yTet.. 
Na wieBkiim parowcu „Księżniczka AEcja** unządzotno- 
sale wykładowe i pensjocoaft na 400 studentów iwmz
z od'powiexfił'ą liczbą profttsiOrów.

(W  pływający uniwersytet będzie odbywał podró­
że w rozmaite strony świata, podczas gdy równocze­
śnie będą się odbywały wykłady. Nacisk główny po­
łożono na w yk łady geografji błstacji, soduki, kultu­
ry, botani ka i zoologji.

Pdorw îza podróż l*Ksaężmczkr Alicji" ma za oel J »-  
pc^ję, Ohi'ny 1 Indjó.

D:mga. podróż bęidz-io i>ho)mKywiała Wło<ihy, Algier. 
•Tunis, HL^zipaoję, Grooję ' Włoohy.

T̂ ẑeoia podróż Anglję. Franoję, Holandję. Niemcy 
i  kraje SlcandjmaowMde.

niłSTROWAMY TYSODNłK 
DLA LUDU POLSKIEGO 

50 refc wydawnictwa 50 rok wydawtlma

Prenumerata kwartalna 
1 zł. 50 gr.

Kto nadeśle prenumeratę rocznę 6 zł 
40 f r. ra tcfzia przesyłki p&kcoriej, otrzy 

j-nuje bezpłatnie kalendarz księlkowy t,7 w j
na rak 1925.

Adres Administra<^i:
Rraktiw, ulica Dunajewskiego (. t .

Konto P. K. O. Nr. 400.900.
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Z kalem nic machinacji poborowych.

Aresztowanie w  P . K . U . w  Kaliszu
1 zaw ieszenie w  czynnościach całego perconalu w yis ze g o

za nadużycia p rzy poborze.
.. Warszawa, (P A T ). Gaib&ńet ministra &praw 
wojskowych komunikuje: W  powiatowej komen­
dzie uzupehóeó w Kaliszu zostały stwierdzone 
przez komisję śledczą DOK. VII.

nadużycia przy poborze rekrutów,

‘których się dopuścił persona! niższy PKU. Na sku
t e k  tego

został zawieszony w czynnościach służbo­
wych cały persona! wyższy wymienionej 
PKU., który dopuścił do tego stanu, a per­

sona! niższy został aresztowany.
P. minister spraw wojskowych w porozumieniu 
% władzami ądmiuistracyjnemi wydał odpowiednie 
zarządzenia, celem szybkiego i energicznego prze­
prowadzenia śledztwa i ukarania winnych.

(A W ). ^Ilustrowany Kurjer Codzienny44 w mmicnze 
^rwurtkowym ddnosr. „Krąży uporczywie wśród kół 
.poMoffmiowątnych nleizuyrizeezma dofyditm s pizesz 

N ikogo « j a .  jakoby jednym z wamnikófw udizhhv 
trda pożyczki (amerykańskiej) było izagwamnitoiwiaiaic 
ijey mi, boir}^hi)^jk::m przemyśle naftowy mraiz zapew- 
men&e kartelowi amerykańskiimu odjpoiwieduiMi wipły 
-wów w dtóedt&iniie jego eksploatacji 

Ministerstwo Skarbu komunikuje, że 
rw ttoikowanSach o pożyczkę sporami przemysłu 
naftowego w żadnej formie poruszana nie była,

Z D O B Y C Z E  L O T N I C T W A .
NOW E ŚW IATOW E REKORDY LOTNICZE.
Na 3auQi VilDeasuvajg*e—(La. Mairanfoginie liotoik. Dorot 

.potośł rekord w locie zoboiążciiiićm 250 k ftg. «na dy- 
' staotóe 500 Mńn.. owągmąjwfctey wgodffiWe 223 kilim. 08 
metrów. Daniny rekord kapitano, amenykiań^deigo G. 
Mefctera, wyniadł 120 Mm. 55 lrueitrófw na g o izm ę  z 
takimi samym ciężarem iiżyakOwym. Dotreż w m iósł 
się na aparacie T> z motorem Hispanio-Sulza
300 k. '

Tenże sann tołunik francuski ustanowił nm y rdtord 
światowy śzybkości na dystansie 1000 Mm. DoineŁ 
•wtzmSó&ł się iw Tiiffle-iSaTtiwagie ©>' g. 11 min. 14 sęk, 42, 

J wyfjądtotarait o  g. 15 min. 45 sęk 14, pmz<)tediawfeizy 
drna ę̂e-iokłrortiidie pnzesknzeń nad Yfiflibe-Sanivago—(La- 
Matnmogniie-—V&MSauv,age, wyrnOKziącą 100 Mon., z 
szyfcikościa puzeciętaią 221 ki!nn. 700 metrów na go- 
ds&nę. Rekord zaiitocmłom^tro^aoio Uiraędnłwme. Do- 
^ythiezasowy retard z  szybkością przeciętną 205 Mm. 
na godzinę był ut^amowiony jwzetz lotników amery­
kańskich. Hanrfca- i LódkuMoioda w M u  20 mamca 
1923 r.

Z E  S R E B R N E G O  E K R A N U .
SZTUKA. Wyświetlany obecnie w tym teatrzyku ame- 

HTkańciku obraz Hraanej wytwórni Paramount, prz<en<wd 
nae w wmmnŁy&znw eaasy Nowego ćwiata, k iedy to je- 
f 20®? P°̂ óżłOfWTał<> się kio-óimi długi emi latami, pnzeżyjwo- 
jąc i pKwooosujjąic mjsroizsmaifcszc trudności. Były to czasy 
kolonizacji imŁnieayidi stanów. Karawana osadników 
wśród wewnęt̂ nroah kłótni? i (pośród dzikiego- kraju, nde- 
iraadko ‘Wwctząjc z  tiibylciaanJi, przebywa odbrzyime perze- 
atrzeswe. W tę oto obrazową treść wjpiteiciotnio interesują- 
ioą fiafeułę miłośca, zemsty. MŁm budizd szczery zachwyt, 

* gównie dla siwych walorów romantyzmu egzo-tyaziaego-, 
: tak pięknie przedslam^nego w powieścdaich aiwantumS- 

cayicłL

WANDA Młody podmiej»ld ‘ksiięga-rz uzyskuje nae^po- 
dzicwariio olbrzymi spadek po woiiju z AmeT>ikń.*. Nie szczę­
śliwy traf Tiapóznaje go z jednpn 7. lwiów Kilonow-ych, 
który edukuje pięknego młodziana, kierując kiiłźdjtm jego 
krokiem życia. ^Kieruje i^dnak po. myśli .swych bpeejal- 
myeli initeresójw*. Lecz ot,o wśród- mbaiw powruaje młodą 
aktorkę, a potom Córkę zbaulerutowYinyeh aiy^oikratów", 
którą poślubia, rzucając pfrzy-jaicaółlkę młodości' i  artystkę, 
dążącą, go szczerą miłością. Kobieta \ pieniądze, oto* splot 
xóżnj>x'ii krańcołwtośei, tok blisko, siebie stojących. Film 
posiada bardzo dokładne zdjęcia, nadzwyczaj eiystc*. razi 
jedynie brzydota wwystkich boiiateaiek/

REDUTA. ŻycLowy eroit>xYzmy dwunat wwtwómi ame- 
rykańAkioj Paaamoiunt wyfatzuje, iż istnieją Mężczyźni, 
którym nie wolno się żenić, -należy jednak dodać, z każ­
dą. kobietą, która się im podoba. Młody bowiem prowin­
cjo maił kocha, zda się. g ł^ o k o  i szczerze artystkę kaba­
ret otwą Mae Murray; jednakowoż z czasem poikazujp sćę, 
ai kochał jed\mie jej popularność, jej sławę. Przykre to . 
fnozczamofwiainiie dla bohatemki kończy się jednak po tra- 
gLczny-cii przejściach (bardzo sacizęśilwńe. Jaka dodatek

I E  SPORTU.
'Hockey lodoiwy. Ikwiwałcflhi* giry w  ihoidbey lodoivvyr 

są- rwr ‘Zitó-aKteie fbatreto połiiJólme do regnił gry ipdJką 
‘ /iKMną, są. jei-dluak różniące w* saauej g.nze, npr^dtiinąi 
wr iK>‘zmaiityrch ośrodkach sportowych. Pochodizi t.-o 
edąk że tdk> igty w  hiockey doKitorwy użyć mtżna albo 
pHeozIkl afib'0  tt, (krążka.-. Gna .ipdłociziką hoekeyową, 
zwianrn w  ArajgUljj ,ybaQidyu, rw A m e ryce * zaś ^iiTwiyu, 
wyikaizaide w  litoc-ie duże poiddbicńsłwo do< póihka tw> 
żncij iSuib hodkeya któ-ego, jas.it. Iżey-.sczą., może piękniej- 
m ą , ziręctznuo-ść i szybkość girają w  adiej więjk&zą rdlę 
niż iw gnze krążkiem, daije ona saetrsizie- pole dla gtry 
komib5riacyijneih (bo* ®aiwrodtaicy nie mniszą gnaiczy (pairT 
iji piTOciswuiej okTążać, iby (wypaść luapnzód, leciz mo­
gą, piłkę podać iwî póljpiragąicytm.. ;Fo(nadlto gm eałem 
ciałem jjietsjt itru sanrO{wro fwtztooaiiooia. Imcaej w  gmze 
toąśkiean. Gna (krążUoem zd)&a się iraaziej iw swym 
cłiairakiteuze do anneryikańtikdteg rruglby, ‘jest ostrą, w pe 
iwnym stopidlu sniebezpiecjzmą, rwizląwszy pod' fmwagę, 
że gtraciz izumû iZioaiy jest w niej nieraz ido użycia cia­
ła i gry ostfroj prtzez to, że (fcombtacija do pirzokłu 

jdedopiez załnua, że na ĵeźidżame «z przodu i  od 
ibokni na pnzecaminiika .jest dotzrwtotaiie, że (wireszcie za- 
fwofdy kmążlcLeon odbywają się izrwyikłje nv t. tziw’. pała­
cach MOfwyich, gdżie iz powodu małych nozmianójw 
ipoda gry i fwtza êmnego- aiałjerżdżatola się, gry trochę 
ostrej iw isłtocre- ttnudino utciknąć.

U nsu-f w Podî e-e mtóaioiby dba sposdby grry .toz?w1* 
nąć mówtnodęgile. Gra (krążkiem mzpofw^zocłmńła sdę 
iw iświiecae spofntowyan anglosaskim gtównie z powodu 
tsfenominych rwymagaó temeomi (50X100 m.), gdizie. gny- 
(wa edę w  hOckoy lokłotwy na łodfzie ẑdaiczinyim ai to

na .torach nl^wiełfckh. X  tym isaauym rwtzględkim xmi- 
Bimy się ddctzyć i fwr naszych (stosmuka-ch, gdizie tory 
łyżwiarskie są prffieiwjażnie mSeiwfi«3lkie ‘lub ozęść dkh 
tyllko stoi do dyispmycgi -gmających, a tern sameon tbea 
pioazeńśJtfwo obecnych na forze łyżw iarzy których 
łatwo lecąca piłka (ugodzić, może, fkmaeKtzinie toeha 
mieć na uwadze. .Zmesizlą ‘krążek wypetra dziś pmajwie 
wszędzie pillkę, a i  my, chcąc iść z ogólnym prą­
dem —• raczej 'winniśmy się opowdedizieć za krążkiem.

Zapozaii^ie OzytcTiaiików z  izasaidaam giry rw hocfcey 
nie loży w  >zalożonAi m iiejszego - a/rtykariiu. !dnltcineJSO- 
rwaui tnogą saaid przt^iuldjjojwać odnośne regulaminy. 
Ponieiwaź izaś gna w hocikey lodtoiwy piłooz(ką jeśt 
łafiwięjszą do wyitozema sdę. dlatego należy zacząć 
od opisu i ćwiczeń w  niej rwłaśnie. Założyć dobrą 
idirużyuę. hockeyofwą nie jefrt rwogólie- łaitiwd. Gtracze 
emulszą oibok t.ectoiilki gry i iznajomiości prjaiwMieł opa­
nować doskonałe samą jazdę na lodzie, (która m>o3S& 
nadaje grtze icałej swe piętno. Grający nm^zą być 
zupełnie pewni wę iwśzysftkiich zfwinoitach, ohitortiadh. 
(wymijańlu, magiem rtmbnzynnytwnain‘ju saę irtip. Im z dOp- 
szych łyżwiarzy, islkłada tsię drużyna — tem t̂ zyhśza. 
łafiwilojsza r rnibt(\fc;‘.cjjsiza gtra cała  ̂ tem mniej tupad- 
kóiw i zderzeń, których to, szczególnie ostatnich, n&le 
ży iptt-Lnie rwysrtnzegać się.

GIEŁDA
Kraków 17 stycraiua.

KRAKOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA 
I^ r>ż 28.10; Wiedeń 7.32 i pół do 732; Zur>nch 100.35 

<37̂ ek; Nowy Jork 520 i jednia czwarta czek, 5.18 i pół; 
Medjolan 2135; hodjm  25.10 czek 

Na giełdzie efektów dalsza zwyżka akcyj Banku Zwiąa 
ku Up(^ek Zarobkowych, jak również niektórych papie­
rów przemysłu metalurgicznego. Inne papiery były w za­
niedbaniu, a obroty niemi miały charakter raczej informa 
cyjny. Znaczny brak gotówki Jak i towaru wpłynął na 
martwotę rynku 'akcyjnego.

'Waluty i dewizy bez zmiany z wyjątkiem nieco silniej­
szego Londynu.

Na pogiełdzui nieb większy niż wczoraj).
W  Iransiakc^: 

032
7 Vł 

0.70—0.75 
0.10—045 
8.80—8.95 
0.58—030 

062 
0.78 
031 

• 430
2.00-2.05 
031—0.68 

730 
034 
0.58 
0.72 
830 

5.06—5.00

Akcje. (Oydry' w złotych).
Bamk Frzeanyisłowy 
Bank Z<wiąi2iku. 8półek Zaox>bkx)(wych 
Pharma (B. JawKwraldki)
Żegluga Pokka 
Zieleniewsłki 
H. -Cegielski. Porznań 
Ttrzebinia żelorso 
Pocisk 
IWomiozy 
Siersza 
Tępego 
Poldka. Nafta 
Trzebinia tłuswsze 
EloktTOwTnóa ■ Sierswa 
Ćmielów 
(Krakus 
Cłiodorów 
Gh>i>ie

AKCJE NA,POGIEŁDZIU.
Jawwmo drobne 18; Lec 034; Nobel 130.

GIEŁDA WARSZAWSKA
Akcje: Bank Handiotwĵ  5—530; Bonk Zrwiąziku Spółek 

ZarobkjOf̂ nxh 730; H. Oegieisikii Poznań 036—035; Pairo 
Wozy 031—032; Starachowice 133; Ĝ elenófwiski 9.-S t T  
rapdów 930; SpdjyTtu® 2.70; Ghiodorów 4.—; Nobed 1.70.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy' papierów polskich iw tysiącach koron, au«tr.: 

Goleszów 648; Siersza Góamicm 61; Sileaja 19; Fanrto 356; 
Galicja- 1470; Lumen 9.1. Nafta. 136. Schodnioa 220; Kar­
paty 181.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zamknięcie giełdy: Paryż 28.16; Lond\m 2485; Nowy 

Jork 5193; Belg ja 26.30; Wiochy 21.05; kóezg>awj» 73.50? 
Holonidija 209.70; Berlin 1236. Wiedeń 78; Sztokholm 140; 
<GsOx> 7930; Kępenhaga. 7930; Sof ja 3.75. Piroga 15.60; 
Warszawa 10035; Budapeszt 671.7; Białogród 1035; Ate 
tnv 9.40; Konatant ywopo-i 2.77; Buka-reswt 2.65. Heisongfióre 
1̂ .05; Biueons Aiires 1.97.

Don Ju a n .
IV.

(Dokończenie)
W mjęciu iimeęfa o^tatróch obrazów „Don Juaaua;:, 

przeaiorfząceiin jego sprawę w  izaziomek:e (kręgi, ŵ y- 
•aazila «ię również ta sama, kica, iktóiua przyświeca ki 
Mickiewiczowi w „Dziadach^, t,j. wiana fw ścisły •zwią- 
ẑeik świata. tziem4Mego a nadżieanskim, oraz wr śkute- 

ozmość próśb, zamosęoarych do- Boga pnze*z ludzi czy­
stych i niewinnych *za grtze^zniikajni. To zapewne ąpo- 
iwodorwało, że podobnie, jak w tnâ  w okresie W. ŚŚ. 
7 Dum Z&dw.ę<Łi»ego „Dziady‘f, g ia  odę rw Hi^zpanji 
^Don Jłtram44 Zorffli, ujmującego w szatę poezji do­
gmat o izwiąizJku „kościoła wojującego44 z  ,Aościołem 
triumfującym41 W  fen sposób ''iroanaatycain.y Abramat 
o cynicznym u wrodzicie] u i mężohójcy zastępuje dlzi- 
sdaj dawne ,̂ -utotj zaoram enfMe^u.

Rea^umrując niasize ^postirzeżenia, przychodizamy do 
wniosku, że sposfiać Don Juana ZotriMi -josit wynikiem 
kompmmiMi między Don Jiflanjem sfarego podania i 
dawniejszych antorów, a nową jego koncepcją, foę- 
dąeą jrrż wła&rwtódą poety, który a dawnego rewpusf*

*
ninca i moideroy izrobiił poJaitnika. nie tumlojąc jeiAiaik 
pnzeiprowajdżie koai>t'k/wef.iiie tego w arowyto.sposób po 
jętego D. J. Dużo jest wimm temu miemożność pog.>* 
lizania jjsycłiologji noHmytnego crzłoiwSaka z apara­
tem romantyczniej mdownoścń-. iPoieta hu*apańAki nie 
potrafił :joj nadać wartości symbolów. Wskutek tego 
b-]v<k mu tej głębd, jaką .posiswła Faaiftt, noszący pie- 
kio -w siwej dalszy, i dlatego tragiczniejs>zy od Zotrii- 
lorwskkgo Don Jaiam, kLo którego itragieone ,poznanie • 
przychodzi, nie od' wewnąftin  ̂ ieoz z .zownątrz Jjee/. 
w ten sposób jest on zopewtno przy^tępnjyjs ry prze­
ważnej iicfzjbńe ozyjteWków l)ut) W7jdzów. ■

Dramat Zoriiti cieszący się w  WanszawLe wielkiem. 
‘pogodzeniem, iztuwddęcaa jo kołku caynnikom. A to 
w piemŵ âym rzędzie znakomitą]' 'grze p. Węgnzyna, 
(kfó«ry stworzył postać b. praiwdłziwą, pochaiwioną 
praesady [w jakimkotlwkk iki-enuaikfti. Następnie deko­
racjom p. Drabika, jak .®a(ws&e u niego (zadowailający 
i dający dtamufio/wi piękną opiTi/wę (zewnętrzną, fctó- 
rej ipomagały znakomicie efekty świetiline. Opracowa- 
nie reżyserskie sztuki nie pozostaw La nic do ży-cze* 
niwa. — >Do słu/koesu prz-yczyaLa się również świetny 
przekład pióra- p. St. Miheszeiwśklego. Nie mając pod

rejką wcłześnieijsaego przekładu p. A. Ijangego, nie 
mogę jch (porównać, stwierdzić fydiko mitozę, że pły­
nący potoczyście, foliujący iw subtelnjTm rytmie, zdo- 
>bi>y w kunsztownie (rymy przdkłanhi,- pos-Lada
prócz tych zalet, zmnych nam % dawniejszej twór­
czości autora, jedną jesizcze i to niepośLedsnią miano - 
wicie wybitną featraikLOŚć, iproez <x> iramimiemy po­
datność (do wygładzania.

Wychodzi’ się z  -teatru k wielkiean woleniem 
że posiadamy w Polsce soesnę, mogącą n etylko współ 
izai^odnicayć (z aia^wybitaiiejsceani scenami zagraaite- 
•neani, lecz bezjwątpienla prżCfwyżsaaijącą je.

Dlatego nie wątpimy na- 'chrwiilę, że w  tych wa^ 
munfkaćh Teatr Narodforwy mógłby się (poĄjąć coąwe t  
tak fjudnjego prfzedMęfwtóięcm, jak łwyistawóenie ,,Sa­
muela Zborowskiego44. Dotom woła, zapał dla sztuką 
wysokie pojęcie -zadamila i w^y^tikie iume, iwfaśeiwe^ 
kienorwtnżklem Teatru Narodowego salety, ®dają się 
ich do tego rptrediâ yniołwTać. -I żywiony nadzlegę, && 
-gdyby (raz tę myśl powuięli, to nie pocieszając eśę  
Łacdińskiean „in magnis vókiiss<e saż óopiow&dsd- 
litoy do chwahetoego dOia elehde końca.

{V* 1



Jah się siantaij|e kopców 1 przemysłowców.

List anonimowy i wymuszenie 500 złotych
l u b  s k a m l a !  z  ż o n ą ,  e w e n t u a l n i e  z a m a c h .

Lw ów , 16 nt.ycmia.
We Ijwcwfjc wyijiaczył się fakt wymuszenia, dokona 

w prawdziwie bandycki sposób. Oto jeden ze 
cwanych przemysłowców otrzymał fet anonimowy, 
■by ubiegłego pcndedziałku o goda. 5 minut 30 w o- 
maczonem miejscu złożył kwotę 500 złotych, w prze* 
ełwnym razie publicznie skompromituje jego żonę, 
która z kochankami bywa w cukieruiaclfc i hotelach 
łab też dotarta na nim zamachu. M ierom  tam, w 
fctómn nmły być złożono pitraąfdfte, był słup teiogtra- 
tftemy obok jraystawlkni tramwiajowe^o pray SzJkioOó 
patoecnysłowrił. Osobnik, wymuszający tę kwotę żą­
dał, aby pieniądze złożone byty obok wyznaczanego 
■łupa w nfeprzentakalnej kopercie.
* Zaur<*pctoj£toy tym Esttan przemysłowiec zwrócił 
się o pomoc do poEcji, która, poetarierwija ująć ovceg<o 
o^oterka. Toteż w oznaczonej godzinie przemysłowiec

udał się na wskazane nrlejsce i położył tam kopertę 
z pieniądzmi, poczem sam oddalił się do miasta. Tym- 
cza.̂ am w póbłiżu cwufwai z posteranniko-
{wytnu a gdy po krótldm czasie zbBżył się jakiiś oso­
bnik i po zabraniu koperty zamierzał odejść, został 
przytrzymany.

W  polwjii że tym  osobnflkjiieaii je?t Ste-
fon Sadowy, absolwent Szkoły przemystawep W to  
ku prze^hiehiwiiti Sadowy przyznał się do wymusze­
nia, podając jata prrmizyaę hrstfk pieniędzy ma sqria- 
wienf:̂  aibrvi.-:xa. Miraoiciiwrcte starał >:ę o pojadę, ale 

iir,e nió^Tjioks^łć gv.lyż nie ntóa«t pocra&ąidłiw 
go ufhratnki.

Sadowego osadzono narażie w aresztach podicyj- 
tiych, skąd odstawiony będzie do okręgowego sądu 
karnego.

i p l i M  m l i e  kwa p i  s iis t-M ń
p rzy  pom ccy o g ło sze ń  w  d zie n n ik a c h  i innych n ik c ze m n y c h  ś ro d k ó w .

Warszawa, 15 st-yennaa. I zegar do

U Oli ach, iż

„Wieczorem przynieść 56 mrłjonów \
Ogrodu Saskiego. Sra! inaczej śmierćV

W  r. 1.924 lioyarsriły *ię ogłoszenia w p 
p. F, wyjeżdża do Rosji 1 przyjmuje paczki, pienią­
dze, polecenia handlowe i rodztore.

Wkrótce potem przystano mu beczkę śledzi (natu- 
tabi-je niezapłaconą) bałję, buty, naczynia domowego 
użytku, wreszcie zdunów, stolarzy, tapeciarzy, mu­
rarzy, malarzy.

Nii r̂ kMUik uwMiuniku w {polteji. p. F. wwozęto- do*
diok.tem:e, które w dhfru o maja mb. r. zostało poizeta- 
fcam* inckiratccorwł 5 oteęgni, jedaiaik •■wyniflków d o  
dalcroli nie. było 

;Sf[-/nKHa. x: bi/waćóby sio por/2a w zaipoansiGeraî e. Pawi 
F. de:r>iał nadal, aż pnzypadek zp zą $z$ , i i  wyrw&i- 
tewca p. N. będą# 12 ban. jicayncirilkowlo- w hotelu 
.JiĄjaeia1.4- tfctfyfr<zaŁ iż ktoś wszywa tełefoniiczniie Nr. 
p. F. Rertamoyu toczyła się po połą̂ tw-aî oi żartobliwa, 
tak że wyiwiadowica zatrzymał teMoowijąjeegOt JeF=; 

a w c/zasoich To^poc^yaiagąioego się okresu braku nu:o- j to Władysław Wirnik. Ze?caa»ł ois, iż polecił mu „u- 
satouróowcgKk tak łatanie ogłoszenia o wolnych i „bez j prayjeannLać* czas panu F. jego przełożony p. Jerzy

Małttawsfci. Dotóiważ p. MaiEtawiąki wyjechał pnzetc 
•zte:?a/no tylko te<nę jego, która ka/togoryczin&e zaprze 
cna, łi&ueamy-m na nią pode&Tzmioin.

łiie rg tean e £te%t*\vo prawdópoclótia^e uwolni wfcrót 
ee p. F. o:l jcgx> jpra^bdciwie-tiw.

Pan Pidkjuk FeWstean jesfc kupcem, ma. sildcp z uw  ̂
bliamt pnzy id. Zielnej, p&zą/tem jefrt obywatelem £Jpo- 
fcorjnym, nikomu nie zawadza. przeedw t̂ie, jęnui n̂ e 

. ds^ą spokoju.
Jmż o ł r. 1913 ustawicznie telefonowano do p. Pin- 

lacsa, wymyślano i lżono go. W r. 1914 — to samo. 
ar d)oda<t3u.i dńfua 13 p|tvozinaA toeoż roku dano nekro- 
to? w ^KjUfrjenzo Pona^:iy2n“ zarwiadamlający o śmier­
ci p, F.

W  tymże rtjfcu przysyłano p. F. Pogotowie, w ty- 
dtóeó po Pogotowiu trumnę, erraz rachunek za nią do 
acapłacerla.

•Wiresisclc prizyszła w^ojaa, p. F. odeiohnął. Lec-r/, 
gptofcójj jfgo  tnwał mk^brw do roku 1918. W reku 
1919 p. F otrzymywać zaczął listy anonimowe, po- 
syfM z nieczystościami i t. p. rz^ezy.

W  r. 1920 codziennie ukazywałjr się ogłoszenia 
o poszukiw anych niańkach, służbie, mamkaeh i t  p„

odstępnego* mieszkaniach. porwtarzały się
Stety, posyłki, telefony, tełegraany i wszystkie wy- 
ndeankme wyżej środki uprzyjemniające nm żyde
fetnea talki' trwał <&> toToi li923, wr któtyrm ciemięzca 
p. F. puścił wie ua kawał grubszy.

Mistree k o m b in a c ji ■ a tu to w yc h .

Nowa wielka afera
d olaro w a

Warszawa* 16 stycankt. 
Z^fwaiłoby -;.ę. fhi ze waluty usda.ną a- •

fery ^:<orAX\ jednak zupełnie prtzedwnJe 
W â Yzuwn. ma coiwą aferę bankową, przechodzącą 
nKmmrnsm słynną aferę Stiickgolda. ”

Do ucTzę.lii po^orwcigto Warszawa 1.1 na cfcwwcał 
głównym sur woźny bankowy, który ‘ nadał
paczkę zaszjdą w płótno i załałcoiwaną, adresowaną 
do firmy bracha SUberfehl w Rydze. bai-Jaw-cą był 
^P^v^echtrjr Bank Depozj^opw^b 

Ir .w lłn S k  irrzyjął paemkę, a odOda^aąc ją ua stół 
przez iKeoi<t*r<>żn<xść upuścił. Skutkiem upadiui naefią-- 
gnięte M e  płótno naddarto się i wówczas urzędu^ 
zauważył, że ^

pa.cszka zawiera haniknoty doJLarowe.
D>*xx»ą sibużbową: r^rtydim^r-t ałtuw-jdowai!' -a U';Ui 

^^owkiai<:7z^aiibjr\": unzęiiu, który nie mając w ręku 
odpowiednich zaś>\Iadczeń i poamTdenia na wywóz 
wafipt, zalkoaiiuiTżkował o usiłow-anSti nadużycia Efcm 
ku władzom, a te mów naczelnikowi Urzędu ńtel- 
czego.

TMa. 13 lun. t,j. w lw y dn.i po u;̂ r\\Ta>̂ i‘;u pienwtefflwj 
pa-:izfk)i ten sam woźny nadał jeszcze cztery paczki, 
adresowane do firmy SSberfeftd w Rydze. Pa-cidkS o 
ovyrtfi&r,v aataynmino*.

‘Na<tee&nalk j;so ]X>rof7Juanf̂ niiii % pondkuŁna*
torom, po LtzysfcMir.u iżecyŝ ji. Sądiu Okręg-owega. *zo- 
fzwa{?a\jąk̂ eij im oitwtaraeni? paazfk, udał się wraat z sę­
dzią śledczym do spraw szczególnej wagi do urzędu 
pocrt.Oiwegos, gdzie paedki otwaraono.

Zawartość paczek srtamowiły banknoty dolarowe w 
odcinkach po 5 do 100 na ogólną sumę 21.000 cfcda- 
rów.

jTTrfnr.ąrłze o]>;c-XłZc j io i ĵ rtow ŷjKocio ch> Uł*zęJn ’ 
śtadcizeĝ o. " •

późnym ytom orm i cV> Pofwtszechawgo* IV*nr 
ku I > e p 0 7 . u d a i l i  -s-ę n^zóh/k Sonmribtrr^.. 
r.;a<*.z. K.tirniaitowMłd i sędzia śledczy do spraw szcze­
gólnej wagi celem dokonania pewnych czynności.

Po 'krar^wtirków' zostali aresztowani;-
Maurycy Kaułman, kcercrwnik działu dewizowego o- 
raz Louis Urtater, wicedyrektor banku.

P^w^-z^-Nny D^myticywy iia»5edy do łr-a .̂ć
Benjaarna i Henryka SSHjertełdów. rKwklOTnu j+Tit 
Maurycy Fłaum, b. dynełkrior ori^zf^i w^wzawtflctego^

Ranlkn.1
Newa. ta, affx-n. przerairta s ły n n ą  aftrę SiU-dks r̂da  ̂

kt<Vy, jak prttyjpomlnaony, usiłował wywieźć 1-84)00 
dolarów, czyi; pp. aferzyści Banku DepsozytowTego o 
3.000 przewyższyli „mistrza* kanMnacii waluto 
wych.

m m  m w if>d s?od*łoy 9—12 w pofo* 
dni* i godziny —̂7 

irier.Ejwero

?8 s«ais8ws 9tm m
Ba4ak?j« nte 6dpw t»ftaP

t.

OBOW IĄZUJĄCE OD 2Ó-GO M A R C A : Drohne ogłoszenia za storno zL 0.10 —  dla pomrukujących .poft&d z!. 0.05 —  za słowo órołwie o treści matry- 
meiłijaiinoj zł. 0.12 — w iem  nńlian. jedttosaęaltowy zł. 0.10 — wieusz w rubryce ,.Nadesła#ue* zt 0.25 —* wiersz milimetrowy po kromce zł. 0.40 —

Ogłoszenia przed tófcetem wiersz miEmetmowy zŁ 0.50 — Zia układ tabelaryczny, komhraowauy 50 proc.
■••w

(T O O O o n G O D O G D n a a o o o o o a D a o  j D o i

pod firmą

□ □ □ □ D O O D O D D D□ □ □ □ □ □ □ 
□  
□  
Cl. 
□  
□  
□  
Q  
□  
□  □

■ r w r *  n b s w b m i

w yrab ia  i m a na s k ła d zie  papę dachow ą 
w  ró żn yc h  grubościach i p łyty izo la c y jn a .

i

F A B R Y C Z N E  B IU R O  S P R Z E D A Ż Y

PODGÓRZE - ZABŁOCiE L. 23.
I .  p . m ię d zy g o d z. 3 — 5 p o p o L T e le fo n  2 t& 6 . 

f i n „  u l u a n P D o a n n n a a o D D a o n  □ n a o n o a o n o o o a a o n r - n

nie-Raty. Skład fabryczny: 
Warszt2tyreparac\7ne.W8r- 
szav/a, ui Marszałkowska 
i. 153. Telefon 104-51. Figa: 
Częstochowa, Aleja 43, Za­
mawiać można listownie w 
Warszawie. 819

OLIWA
JADALNA

śwież: go transportu 
w puszkach po 10kg. 
tylko hartownie przy 
odbior/.e n a j mn i e j  

-10 kg.

OSOBNE 08tOS7EN«ft

POiSKłE

TOWitinnwB- mnuiWE
Kraków, ul. Sławkowska I 

Telefon 2078.

-  !
MŁODA. syji>patycaraa, iatcligenlm somtyin&su piô iadai;? 
ca ujneMowaoc udesfidkauae, p?,ag5Ee tą drogą ziapozinć 
mężGzyraię na stanm tóju , ^/l̂ chetaiego, do lat 35. Zgh> 
ęizetnhi do Admnî t-racji „Gońca łCmk.u pod ^Jrys4*. 3?

N3ESZGZ ̂ L łW  Y Kraico^a.uSn, uczestaMik śiwiaU>w ,̂v 
wiojny, b)~ty jeniec syberyjski, spamliżo-wany. nie mający 
środfeów do żywki v lecaecda, pirogi tą drogą o doraia.^ 
pomoc P. T. fauakawyóh ofdarodawicó^v. Datki prayjmoj? 
Admam a stracha „Gońca Kffakxw\^degou. S&

PLACÓWKA KRESOWA
T r G W N I K  I f t t T I Z I W  W W K T

Pismci b ezpartyjna z  d o d a tkie m  il u s tro w a n y m , 
pców lęcóne obronie tudu I P a ftstw a  Poi s k ie g r 

na kresach pchidn icw o-zacftodnicfr

WsSSs i Milttiói Mi Isto I t t .
? «e «n »rat#  roczna 10 zł. p^'roczna S zt. Icwk-

talna 2 zł. 50 gr.

O j^orriedzlałny redatetor Dr Wlady^an* ówinL*. Nakładem i dnlklem Kraik. Drukarni Nakładowej r  Kjrakorrle pckl zarządem 3. Borknwłeu.


